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Poznań, 2 stycznia.

Stronnictwa włoskie.
Równocześnie z rozłamem skrajnśj lewicy, 

część którśj, jak już donosiliśmy, przechodzi z*ohozn 
republikańskiego do monarchiczuego, występują na 
Montecitorio na jaw ważne symptomy, które upo­
ważniają do tego wniosku, że trausformacya wło­
skich strounictw jest już na ukończeniu i że osta­
tecznie uorgauizują się partye włoskie w nowym 
porządku na starych podstawach. Do maja r. 1883 
dzieliła się Izba włoska na dwa wielkie stronnictwa; 
na prawicę, która piastowała zarząd kraju od 
r. 1860 do 1870, i na lewrę, która 18 marca 1876 
dostała się do władzy. Ponieważ wszyscy przy- 
wódzcy lewicy kierowali swe usiłowania ku pozy­
skaniu teki ministeryalnój i w celu tym sprowa­
dzali, ile możności, jak najczęstsze przesilenia mi- 
nisteryalne, które bardzo ujemnie na kraj oddzia­
ływały, przeto najbitglejszy z nich Depretis połą­
czył się bez dłuższych kalkulacyi z przywódzcą pra­
wicy Minghettim, chcąc zwrotem tym położyć kres 
ambicyi swoich kolegów. Aby sojusz ten uspra­
wiedliwić, który wonczas dość dziwnie się przed 
stawiał, orzekł Depretis patetycznie, że stare stron­
nictwa wymarły u podnóża Kapitolu, transformacya 
była zatóm nieuniknioną. Przy tój okazji ujawniło 
się w wewnętrznej polityce wloskiój słowo „trans- 
formizai“, które pbczątkowo nader nieprzyjemnie 
brzmiało w uszach republikanów. Dzięki tój trans 
formacji pozostał Depretis do końca życia przy 
rządzie, zwalczając wszystkie zapory, które mu 
stawiali dawni jego przyjaciele, tak nazwana „pen- 
tarchia“, t. j. lewica z pięciu przywódzcami na 
ozele, Crispim, Cairolim, Zanardellim, Nicoterą i Baic- 
carinim.

Gdy Crispi i Zanardelli przyszli do steiu rządu, 
przeobraził się „transformizm“ w nową postać. Pod­
czas kiedy za Depretisa znajdował rząd włoski pod­
porę w prawicy, w centrum i w kilku deputowanych 
lewicy, a był wystawiony na ciągłe ostre zaczepki 
ze strony lewicy umiarkowanój i skrajnój, to Crispi 
mógł się oprzeć ea większości prawicy, na centrum 
i na calój niemal lewicy; walkę toczyła z nim tylko 
część prawicy i skrajna lewica. Prawica, która przy 
wyborach r. 1876 poniosła witlkie straty, odzyskała 
z czasem dzięki sprzyjającym okolicznościom dawniej­
szą potęgę, tak, iż po wyborach 1890 powróciła do 
Izby ze znaczną większością i niebawem odwróciła 
się od Crispiego, co też spowodowało jego upadek. 
Prezesem ministerstwa został zamianowany Rudini, 
który po śmierci Sellasa i LaLZi był uważany za 
przywódzcę prawicy.

Di Rudini czynił wszystko, co było w jego 
mocy, aby uczynić zadość nadziejom, jakie w nim 
jego partya pokładała. Jeśli się także, sytuacyą 
zniewolony, połączył z Nicoterą, należącym do lewicy, 
to nadał jednak prawicy w składzie gabinetu abso­
lutną większość; z dziesięciu członków obecnego mi­
nisterstwa dwóch tylko zalicza się do lewicy.

Ta sytuacya ułatwiła przez wszystkie upra­
gnioną rekonstrukcyą stronnictw włoskich. Wszy­
stkie grupy lewicy zlały się w jednę opozycyjną par­
tią pod przywództwem Crispiego, który przejął po­
lityczne kierownictwo, i Zanard9lliego, którego zada­
niem wzmacniać opozycyą.

Włoskie centrum nie ma nic wspólnego z cen­
trum w niemieckim parlamencie. Ponieważ katolicy 
we Włoszech nie biorą udziału przy wyborach, przeto 
nie są też na Montecitario reprezentowani przez ja­
kiejkolwiek oficjalne stronnictwo. Centrum wloskiój 
Izby nie jest właściwie stronnictwem w całem zna­
czeniu tego słowa, tylko raczój pewną liczbą depu­
towanych, którzy w niektórych kwestyach łączą się 
z prawicą, w innych znowu z lewicą, stósownie do 
powziętój decyzyi. Centrum to, prowadzone przez 
Cezara Corrientego, wywierało przez kilka lat wiel­
kie wpłjwy na sprawy wewnętrzne. Dipókąd szło 
centrum ręka w rękę z prawicą, dopóty też trzymała 
się prawica przy rządzie, gdy zaś odłączyło się od 
prawicy, wtedy lewica ujęła ster Dawy państwowój. 
Po śmierci Correntiego straciło centrum na powadze 
i znaczeniu, operując bez ładu i składu.

W obecnój chwili może rząd liczyć na całą 
prawicę, na większą część centrum i na grupę pie- 
moncką, utworzoną przez Giolittiego, która niedawno 
temu porzuciła opozycyą. Dzięki tćj trwałśj i silnćj 
podstawie, nie potrztbuje rząd ubiegać się o kom­
promitującą pomoc radykałów i może spokojnie dzia­
łać, bez obawy o swoją egzystencyą. Włoskie 
trum stoi dziziaj po stronie opozycji, prz*“'I'5u.10!Zlc 
wojownicze wyprawy przeciw minist<cL'?a1, Jedyn,e 
z tego powodu, że zasiada tam/-», niewielką syro- 
patyą cieszący się, Nicoter- . Je^° ustąpieniem, 
nad którem usilnie prą'>'j’4> powiększy centrum rzą­
dowi przyjazne ż.-l0ly i tein bardziój zdyskredy­
tuje republik""0 w- ... . .

pajuym również uwagi objawem reorganizacyi 
sóronnictw włoskich jest wewnętrzna metamorfoza 
dziennika „La Riforma“. Dziennik ten, wychodząc 
od r. 1867, był zawsze osobistym organem Crispiego, 
utrzymywany i wspierany przez niego. Z nowym 
rokiem staje się zaś „Reforma“ urzędowym organem 
całego opozycyjnego stronnictwa. W celu tym utwo­
rzy ł się komitet polityków, który będzie stał w bez­
pośrednim zwiaaku z redakcya i administra^»

Telegramy.
fary*, 31 grudnia. Izba deputowanych. Przy 

obradach nad taryfą celuą żądał deputow. Mólme 
przyjęcia uchwaluućj przez senat taryfy na petrolćj. 
Minister handlu Roche popierał wywody Meliuó’a 
i zapowiedział, że niezadługo zostanie przedłożony pro­
jekt cła na petrolćj, wykazując, że przy obecnćm 
cle ponosi skarb rządowy 24 miliony franków straty. 
Przez komisyą zaproponowaue cło zostało 261 glo­
sami przeciw 247 odrzucone.

.Fary*, 2 stjczuia. Z okazyi Nowego Roku 
przyjmował Carnot dyplomatyczne ciała. Nuncjusz 
wiuszował Ribotowi w imieniu kolegów, na co Ri- 
bot odpowiedział: życzymy solne tego i mamy na­
dzieję, że rok 1892 będzie dla nas pokojowy i ob­
fity w owoce. Rządy będą się mogły poświęcić eko­
nomicznym interesom i socjalnym zadaniom. Repu­
blika jest pomną praw i tradycji Francyi, ale nie 
mnićj jest oddaną polityce pokojowćj i zgodzie mię- 
dzynarodowćj. Zaręczcie to ponownie waszym 
rządom.

Rzym, 31 grudnia. Król i królowa przyjmo­
wali wczoraj wieczorem dyplomatyczne ciało, które 
składało im powinszowania nowego roku.

Według „Don Cóisciote“ miał minister spra­
wiedliwości Ferraris wręczyć podanie o dymisyą

Rzym, 1 stycznia. Dzisiaj w południe odbyło 
się wielkie przyjęcie w Kwirinale z powodu nowego 
roku i trwało do 5 godziny po południu. Jak się 
ajeneya Stefauiego dowiaduje, król Humbert, przyj­
mując prezesa i deputacyą Senatu i Izby, wyraził 
swoje uznanie co do prac, ukończonych już przez 
parlament, a które dowodzą silnćj woli, z jaką 
wzięto się do naprawy ekonomicznych i socyalaych 
stósunków kraju. Szczególniejsze zadowolenie wy­
raził król z powodu ukończenia nowych traktatów 
i oświadczył, iż polityczne położenie Europy uspra­
wiedliwiało przypuszczenia, że pokojowe to dzieło 
zostanie załatwione bez znaczniejszych przeszkód.

Rzym, 31 grudnia. Na dzisiejszóm posiedze­
niu Rady ministrów, jak donosi ajeneya Stcfaniego, 
uchwalono zaprojektować królowi przyjęcie dymisyi 
ministra sprawiedliwości, Ferarrariego i zamianowa­
nie ministra rólnictwa Chimirriego, m nistrem spra­
wiedliwości Di Rudini przejąłby internistycznie 
zarząd nad ministerstwem rólnictwa, a Ferrariego 
zamianowanoby ministrem stanu.

Dublin, 31 grudnia. W Dublin-Castle, sie­
dzibie irlandzkićj administracji, wybuchła dzisiaj po 
południu eksplozya w sklepie, niszcząc jedno biuro. 
Zraniony nikt nie został, ponieważ biuraliści wy­
szli na śniadanie. Przypuszczają, że był to zamach 
dynamitowy.

Dublin, 1 stycznia. Dotychczasowe śledztwo 
wykazało, że eksplozya w Dublin Castle została 
spowodowaną bawełną strzelniczą Sądzą, że za­
mierzano zniszczyć powyżćj położoną salę radną, 
gdzie miało się wieczorem odbyć zebranie.

Londyn, 31 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Buenos-Ayres, że zwolennicy jenerała Mitrę przy­
chylają się ku ugodowćj polityce jenerała Roca.

Cetynia, 31 grudnia. Porta oświadczyła go­
towość do stawienia przed sąd publiczny pięciu 
przywódzców napadu, przy którym na drodze 
z Bielopolja do Sienicy zostało 5 Czarnogórców za­
mordowanych, kilka kobiet i dzieci poranionych.

* Do liomisyi do rozdzielania funduszu za­
trzymanego biskupstwu i duchownym dyecezyi cheł- 
mióskiój, należą:

1) radzca ziemiański Thun, jako przewodni­
czący ;

2) ks. ofieyał dr. Liidtke z Pelplina;
3) ks. dziekan Sawicki z Tczewa;
4) mecenas J. Doba z Gdańska.
5) p. Kalkstein z Pluskowęs.

Uwagi na
—I.

pr cały szereg gazet niemieckich prze­
sz^, ciekawy artykuł, zaczerpnięty przez tako­
we z „Posener Tageblatt“, który znów 
podał go wedle wychodzącego w Strzelnie „Nad- 
goplanina. “

Treść artykułu tego tak doskonale illustruje 
nasze stosunki socyalnenawsi, że 
warto z nią bliżej się zapoznać.

Rzecz się tak miała. W Strzelnie odbyło 
się zebranie Kółka rolniczego w obec licznie 
zgromadzonych włościan. Między innemi zabrał 
głos miejscowy pleban i napominał włościańskich 
gospodarzy, żeby się starali o szerzenie obyczaj­
ności i pracowitości między czeladzią. Głos ten 
wywołał obszerną dyskusyą, w której przeważnie 
brali udział sami włościanie, a „Nadgoplanin“

„Gospodarze ci władczy::, że wssHtko; co 
ksiądz proboszcz mć ¿fesi wawdą, i te to bar*

dzo pięsna ’ jest rzecz, ale niestety nie da się 
w życie wprowadzić, bo dzisiejsza czeladź jest 
bardzo harda, dumna, zarozumiała, nie da sobie 
nic powiedzieć, i tak prawdą a Bogiem, to nie 
gospodarz czeladzią, ale czeladź gospodarzem dzi­
siaj rządzi. Parobek, gdy się ściemni, nie da 
sobie jnż nic powiedzieć, — nawet sieczki urżnąć 
nie chce przy świetle, a coby dopiero miał inną 
robotę prowadzić. Mów mu co, to ci rzuci 
wszystko i pójdzie sobie, a ty potem sam mo­
żesz końmi się zająć i bydło oprzątać. Teraz 
nawet polieya sobie z parobkami nie poradzi, 
a cóż dopiero biedny gospodarz zwyczajny.

„Gdy im mówca wspomniał, że kiedy pa­
robka godzą i z nim się układają o zapłatę, to 
sobie powinni wymówić, —będziesz to i to ro­
bił, albo gdy sobie ze starszymi rady dać nie 
mogą, to sobie powinni wychować młode poko­
lenie, albo wreszcie dzieci swoje do roboty na­
pędzać i wcześnie do pracy przyuczać, — to 
odpowiadali tak: Jak się parobek godzi, to 
sobie nic powiedzieć nie pozwoli, żadnych wa­
runków kłaść mu nie podobno, bo się rozgniewa 
i sobie pójdzie. Młode chłopaki dzisiaj jeszcze 
gorsze są jak parobcy dorośli, najwięcój głupstw, 
figli, swywoli i rozpusty pomiędzy nimi się 
dzieje, a wszystko takie jest dzisiaj zuchwałe 
i dumne, że sobie rady dać nie można. Własne 
dzieci nie lepsze od obcych, od nich się uczą, 
na ich złe postępki patrzą, a na ojcowskie na­
pomnienia nie zważają, bo zły przykład zawsze 
się prędzej czepia młodego wieku, aniżeli dobry.

„Zepsuć w gospodarstwie każdy porządek 
bardzo łatwo, każdy chętnie zepsuje, potem go 
rzuci na ziemię i zostawi, — ale aby go spo­
rządzić, — o tern nikt nie pomyśli, — chyba 
gospodarz sam się do tego zabierze. O pół- 
koszkach, koszykach i innym sprzęcie domowym 
lub gospodarskim mowy dzisiaj nie ma pod wło­
ściańską strzechą. Ohcesz co mieć, to idź do 
miasta i kup...“

Obraz przedstawiający się w powyższym 
referacie, jak wszyscy wiemy, zgodny zupeł­
nie z rzeczywistością, tern więcej zasługuje na 
uwagę nie tylko myślących ludzi, ale przede- 
wszystkiem także władz, że barwy do niego po­
dali, nie „pisarze gazet“, nie „panowie i księża“, 
lecz sami włościanie, gospodarze rolni, wolni 
przecież od uprzedzeń socyalnych w obec robo­
tnika i służby gospodarskićj, wolni dalej od 
agitacyjnych zachcianek, dla których nie mają 
zmysłu ni — czasu. Powiedzieli co widzą 
i czują, co ich holi, co im dolega przy ciężkiej 
pracy o chleb powszedni.

Wszystkie gazety niemieckie, które zwró­
ciły uwagę na kujawski obrazek socyalny, od­
twarzają go z przerażeniem. Nawet poznański 
korespondent do „Köln. Ztg.“ twierdzi, że treść 
jego „przewyższa wszelkie obawy“. Socyalisty- 
czny „Vorwärts“ poch wy tuje skwapliwie sposo­
bność tę, żeby zwalić winę za wytworzenie tak 
smutnych stósunków, z jednej strony na „po­
pów", „baronów okowicianych" i „podrażaczy 
Chleba“, z drugiój na kulturkampf, 
przymusową germanizacją i pra­
wo k o 1 o n i z a r j - *- • oczywiście wiemy 

A.K.ouie, jak mało prawdy jest w tych insynu- 
aćyach pierwszego, a niestety jak jój jest dużo 
w powołaniu się na winowajców drugiego rzędu. 
Wolelibyśmy, żeby kto inny był w opinii nie­
mieckiej z tój strony dotknął prawdy, bijącój 
w oczy. Wiadoma to rzecz, że co tu głośno 
powiedział organ socyalnego przewrotu, wiedzą 
i czują także liczni orędownicy socyalnego po­
rządku, ale z politycznych względów, nie lubią, 
się z tem głośno odzywać. Słyszeliśmy nieda­
wno, jak jeden z najzacniejszych a wysoce po­
ważanych ziemian niemieckich z innej okolicy 
Księstwa, w poufnej rozmowie podobne do ku­
jawskich przedstawiał obrazy stósunków socyal­
nych. Niepojęta rzecz, rzeki, jak u nas dzi­
czeją obyczaje. Dawniej tak niebywało. Zda­
rzały się burdy i bijatyki, ale dziś zaraz idą
— na noże!

My wiemy, że tak jest — i nie dziwimy 
się temu. Nie słuchano głosu „agitatorów“. 
Dziś lud nie agitujący odzywa się sam, a wtó­
rują mu na swój sposób konserwatyści i soeva-
i$ci, błąkając dę około pr?." .ro ;

. postępowcy“ milczą i w udo.^tr 
¡tarra.. cichaczem zacierają ręce. Nie będą pr

czyli, że stósunki o jakicl , ł , it—
ale pociesza ich widok korzyści, z nich pły­
nących dla „postępu“. Cóż w tóm, źe harda 
czeladź nie pracuje wieczorami przy świetle, 
psuje sprzęty i narzędzia, a sporządzać ich nie 
chce; że gospodarze po byle co muszą jeździć 
do miasta! Postęp ma wszystko na składzie, 
więc kupuj pilnie agrarynszn wielki i mały: 
łopaty, widliska, biczyska nawet w mieście, 
a ofiara dla „postępu“ wyrówna socyalne nie­
domagania, byle znieść cła i otworzyć wszystkie 
granice państwa, żeby handlarze tóm łatwiój 
zaspokajać mogli „wzrastające“ potrzeby cywi- 
lizaeyi, zstępujące coraz niżej między warstwy 
ludowe. Takaż to ta cywilizacya: w Strzelnie 
doskonale ją przedstawiono w całój nagości rze- 
czywistój prawdy.

Obrazki te i uwagi na czasie, polecamy 
tym wszystkim, którzy się niebawem zajmować 
będą nowem prawem szkólnem: Nie bawmy 
się w rekryminacye socyalistyczne i tym podo­
bne, ale przyłóżmy siekierę do pnia złego. 
Nieobyczajność i wzrastająca dzikość ludu u nas 
zmieni się na lepsze tylko wtedy, jeżeli się zmieni 
szkoła, stósunek jej do Kościoła, jej system 
niepedagogiczny. Katechizm katolicki i ele­
mentarz polski, to dwa amulety, które jedynie 
zażegnać mogą i n nas socyalną burzę.

* **
Dziękować Bogu, że łatwiój, jak przy­

puszczano, zakończyła się u nas sprawa t. zw.
ż - ’ ■ ' ' ■ ' A uiteraiepu-
sUpPisCie, zesuie tu u n- s sprawą tę poruszyli 
pi^ra. ; krótko a węzłów a to, gołosłownem
oświadczeniem, •'.;*) et&aoweao r-rzecraeiS: jesteśdt 
żałobie. odkładając niby ust pNniój argument-, 
nad któremi rzeczywiście rozpisywać J?- 
wa"to Wstraemięźliwc’’'?, wasza nafsnyj r.Gnje. 
cii n •••.’ ’ rych dc współ ubiegani'' o 
rozumu politycznego i mamy teraz przecież raz 
tak pożądaną zgodę różnych opinii w jednój 
sprawie. Tak być powinno zawsze, mniejsza 
o pierwszeństwo i honory przodowania, które 
zawsze się będą dostawać „prawdą a Bogiem“ 
niezasłużonym.

Nic tak znaczenia i powagi naszej w opinii 
niemieckiej nie podkopuje, jak ohydny widok 
tój wiecznej szarpaniny, nieufności, zazdrości, 
któremi się popisujemy publicznie. Niechby 
ktoś powiedział lub zrobił rzecz najrozsądniejszą, 
to albo ją pochowają, albo oplwają, zeszkara- 
dzą, zepsnją dla tego jedynie, że powiedział lub 
zrobił A. nie zaś B. Jesteśmy jeszcze do 
głębi zdemoralizowani przez tyle lat zaszcze­
pianą u nas manią wielkości, systemem działa­
nia jedynie przez błyskotki, podniecanie najfał- 
szywszych ambicyi, ekskluzywność koteryjek. 
To wszystko szkodzi nam niesłychanie w do- 
mowój robocie, a zwłaszcza też w poważaniu u 
obcych.

D o m a r a t.

Kronika roku 1891.
Styczeń.

1. Wprowadzenie w życie ustawy o zabezpie­
czeniu na starość i w razie niezdatności do pracy.

„Reichsanz.“ ogłasza w nadzwyczajnym dodatku 
rozporządzenie cesarskie z powodu przejścia wybrzeża >• 
wschodnio afrykańskiego w posiadanie niemieckie. 
Zatknięcie flagi w memieckiój Afryce wschodniśj. ’U”

2. Rząd rosyjski zamyka trzy kościoły kato­
lickie w Wilnie.

3. Walka Indyan w Dakocie; spustoszenia.
Ciężkie nieszczęście: wybuch w kopalni w Pol-

skićj Ostrawie (60 zabitych).
5. Henryka Schliemanna pogrzeb w Atenach.
6. Zaspy śnieżne i przerwa komunikaeyi 

w Niemczech. Śmierć ks. Mikołaja Leuchtenberskiego 
w Paryżu. Nominacya tajnego radzcy Metzscha na 
sasskiego ministra spraw wewnętrznych.

7. Cesarz Wilhelm ofiarowuje sekretarzowi stanu 
Stephanowi w 60 rocznicę jego urodzin obraz z na­
stępującym napisem: Świat w końcu 19 stulecia 
stoi pod znakiem komunikacji; przebija ona zapory, 
rozdzielające ludy i zawięznje nowe stósunki po­
między narodami.

8. Początek rewoincyi w Chile przeciwko pre­
zydentowi Balmacedzic*

-zy prefekt
Ii, pad^aeiit Ghrićy w-

-’-’eS V- *. Siehiera i.



< - fflowyeh, od mięsa i od bydła, od- 
-■*; -« . boiowjeh.

íáííií? " ^t*eoł n* Biskupa stras-

*' -Ł ? ; iedonoseewa na rosyjskiego mi- 
diid’ e rosy *nisyfikator* wwystkich
n*«v6ta,TO,i <areekiefo ambasadora 8adulli 
passy » Wiedr •»

16. -Frui 
»va dr. Koefea 

tuto* toi 
Koniec

tek podbicia i.,___
- oiteai- kossTdW telegramów na 5 fenygów od

•nedichusche Wochenschrift* ogła- 
» y o składzie jego środka prze 

t oia Indyan w Dakocie w sku

I : M
1. «>» : :i blokady wybrzeża w Chile wsku-

U!®J kojów i rewolucji.
• ;i0' canica urodzin Windthorsta.

OKicAi >a >e etanu stano Oehlsehlagera na
Pr'z7‘- nta tii-unałc Rzeszy.

-a. Śmierć króla hawajskiego Kalakany.
21- Olbrzymie zaspy śnieżne w calśj Europie 

przerwa komumk&cyi.
Btldwina ^m'er® ^ffijskiego następcy tronu, księcia

24. Odesłanie projektu do uitawy obrocznśj 
komisy rW8Z^D1 czy*aQ*D w Izbie deputowanych do

25. Rozwiązanie Izby poselskiśj i Rady pań
stwa w Austryj. ' F

28. Nieszczęśliwy upadek Windthorsta przy 
wychodzeniu z parlamentu.

8^' rZnany m^arz Meissonier umiera w Pa 
ryżu. — Upadek ministerstwa Orispiego.

Łuty.
dr Stehibach111'8^4 Dunajewskiego; jego następca

8. Hr. Waldersee mianowany komenderującym 
dziewiątego korpusu armii.

. . /■ Francuzka Izba deputowanych przyjmuje 
fabrykach8taWy’ dotycziłc^ pracy kobiet i dzieci po

Nowy gabinet Rudiniego we Włoszech.
9. Nominacya hr. Alfonsa Schlieffen na szefa 

niemieckiego jeneralnego sztabu.
. Baron Soden mianowany gubernatorem nie 

nneckiego -wschodnio-afry kańskiego terytoryum ochron

15. Zdobycie Iquique przez powstańców (kon 
gresistów) w Chile.

16. Sensacyjny wyrok trybunału Rzeszy, doty­
czący odpowiedzialności korektora.
Paryża Przybycie oesarzowśj Pryderykowśj do

Przyjęcie taryfy oelnśj ustawy o podatku do­
chodowym w sejmie pruskim.

20. Mowa cesarza niemieckiego na obiedzie 
prowincyonalaych stanów brandenburskich; pomiędzy
dtu“" k0|Wled-zi,a£ tam: "nie P°zwol*i się wprowa­
dzić w błąd, jakkolwiek ubolewam nad tem, że mnie 
nie zrozumiano“.

21. Walki rewolucyjne. gentynie.
Protest Perouleda i Lg» patryotycznśj prze­

ciwko obesłaniu berlińskiej wystawy sztuki.
24. Zaczepki francuzkich szowinistów przeci­

wko cesarzowej Pryderykowśj. 
g p' Marszałek Ponseca wybrany prezydentem

26- Pruska Izba depu owanych: ustawa o po­
datku dochodowym przyjęta w drugióm czytaniu.

27. Senat w Waszyngtonie uchwala nowy bil 
immigracyjny. — Śmierć byłego contr - admirała 
Hausnera.

28. Rozporządzenie ministerstwa alzacko-lota- 
rynskiego, odnoszące .-ię do surowszego wykonywania 
przymusu paszportowego.

NAJMŁODSI.
(8) POWIEŚĆ

przez
Adama Kr echo wleck tego.

Częśó pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 1.)
Przez całą długość wsi ciągnie się szeroka 

droga, z odnogami węższemi ku kośeiótowi, ku dwo­
rowi i karczmie. Ta ostatnia duża, długa, z szero- 
rokiemi po obu stronach wjazdowemi bramami, stoi 
w pośrodku wsi, na małej równinie i rozmiarami swo- 
jemi najprzód wpada w okc.

W lecie, jak dzień uługi, siedziała tu przed 
laty, na wystającej dokoła budynku szerokiej przy­
zbie, niemłoda żydówka, w szafirowej spódnicy i bru­
dnej koszuli, robiąc na drutach pończochę. Obok niej 
bawiło się kilku małych żydziaków, pół nagich, 
krzycząc głośno, a opodal stawał w milczeniu aren- 
darz, poważny Icek, odziany również niedbale: 
w łatanych spodniach szarój barwy i kamizelce 
spłowiałej z rękawami, z pod którśj zwisały z boku 
i z tyłu długie, białe sznurki. Stał i patrzał me­
lancholijnie przed siebie, lakonicznie witając po­
dróżnych.

Po za wsią, ukryty między drzewami ogrodu, 
stoi dwór, duży, stary, a niekształtnej budowy. Część 
jego główna, wychodząca na obszerny dziedziniec, 
trawą i zielskiem zarosły, w ziemię wkzła ze sta­
rości. Po obu stronach przybudowania nieco wyż­
sze, wszakże o oknach małych i drzwiach niskich. 
Całość pod strzechą słomianą. W okól czuć pustkę 
i zaniedbanie.

Po lewćj stronie dziedzińca widnieją zczerniałe 
ściany zabudowań gospodarskich, zupełnie snąć opu­
szczonych, bo nie widać tu nigdy żadnego ruchu. 
Tylko przed stajnią snuje się czasem postać parobka, 
w podartej siermiędze, prowadzącego dwa chude, mi- 
zenie konie do wody. Przed stajnią stoi tak zwana 
bieda.“ wózek o dwóch kołach. Obok stajni wielka 

woj' ufa, zwykle na oścież otwarta, a obrócona 
suac a skład niepotrzebnych rupieci. W kącie wi­
dać wysoką, starą najtyczankę, bez koła, na bok 
trzek-żywioną, wspartą na osi. Obok obszarpany

Wiedeń, 29 grudnia.

('S) 8łuszuie przeczuwaliśmy, że powołanie hra­
biego Kuenburga do gabinetu, w niczem nie osłabi 
pozycyi Kclr nolskiego! Już dziś możemy w tej 
mierze pr uiyó bardzo przekonywający dowód: 
znany poseł Biliński temi dniami w miejsce p. Cze- 
dika będzie mianowany prezesem jenerakój dyrekcyi 
kolei państwowych. Hr. Taaffe jest bardzo dobrym 
gospodarzem, nie tylko w Nałżewie, ale także jako 
prezes gabinetu. To tśż starał się pokierować wszy- 
stkiemi nominacyami tak, aby na budżet oddziały­
wały dopióro od 1 stycznia. Dla tego hr. Kuenburg, 
chociaż mianowany 28 b. m., dopiero jutro złoży 
w ręce cesarza przysięgę i od pierwszego rozpocznie 
swą urzędową czynność. Każdy minister pobiera 20,000 
Ilon nów pensyi, a zatem przeszło 1500 florenów mie­
sięczni». Gdyby hr. Kuenburg był rozto^zał urzę­
dowanie od 28 b. m, byłby otrzyma! yvu<>/ą za gru­
dzień, tę kwotę więc hr. Taaffe zaoszczędził. Tak 
samo pan Biliński dopióro od 1 stycznia stanie na 
czele bardzo ważnego wydziału kolei państwowych. 
Niewątpliwie powinien przy tój sposobności otrzymać 
tytuł ministra komunikacji, bo koleje państwowe 
tworzą zupełnie odrębuy wydział, który tyko per 
nef.is stanowi sekcyą ministerstwa handlu, i który, 
jak w innyih państwach, powinien mieo na swym 
czele osobnego ministra. Czy jednak już teraz prezes 
kolei państwowych otrzyma ów tytuł? — dziś nie 
wiadomo.

Z dzienników tutejszych dziś rauo tylko dwa 
doniosły o waż.ój zmianie, na jaką się zanosi: 
„Deutsche Zeitung“ i „Neue fr. Presse.“ Pierwsza 
będąca właściwym organem klubu lewicy, wita uomi- 
nacyą Bilińskiego z sympatyą. Natomiast „Neue fr. 
Presse“, o którśj niedawno p. Plener oświadczył w 
parlamencie, że lewica nie bierze na siebie żadnój 
odpowiedzialności za wywody tego dziennika, w sążni­
stym artykule widocznienadesłanym z biura p. Czedika 
ń. tantlaligue, rozwodzi żale nad usunięciem tak zasłu­
żonego (1) jeneralnego dyrektora i nad powołaniem 
na jego miejsce „z powodów politycznych“ posła 
który nie posiada fachowych zdolności. „Neue freie 
Presse“ p. Bilińskiemu życzy z całego serca urzędu 
ministra, byle nie zastał następcą Czedika. „Nie 
mamy zamiaru — powiada „N. fr. Presse“ — ubli­
żyć p. Bilińskiemu. Jest to Polak o wykształceniu 
zachodniśm, w klubie swoim zdobył wielki wpływ, 
umie przemawiać wykwintnie, w swych sprawozda­
niach parlamentarnych nie dowiódł oryginalności^!) 
ale rozumnój rozwagi. Te przymioty jednak nie 
usprawiedliwiają jego powołania na urząd, który 
wymaga fachowych wiadomości. Poseł może stać 
się o wiele łatwiśj ministrem, niż szefem sekcji, bo 
minister wydaje ogólne rozkazy, często na podsta­
wie politycznych powodów, gdy szef sekcyi dopiero 
ten szkielet wypełnia życiem. ...Nominacya p. Bi­
lińskiego jest owocem polityki. Hr. Taaffe pragnie 
Polaków ułagodzić, których zraził odmową w kwe- 
8tyi decentralizacyi kolei państwowych, i widocznie 
sądzi, że naruszyłoby to równowagę, gdyby klub 
polski nie otrzymał czegoś, skoro lewica otrzymała 
ministra....

P. Biliński nie obudzą po naszej stronie naj­
mniejszego wstrętu, i gdyby hr. Taaffe tego posła 
był obdarzył centralnym wydziałem, bylibyśmy po­
chwalili ten wybór“ itd.

Z każdego zdania tego artykułu przemawia 
oburzenie p. Czedika, że się skończyły jego rządy 
kolejami państwowemi.

Ktoby nie znał stósunkćw, mógłby z tój apo- 
logii p. Czedika wnosić, że ou jako człowiek „fa­
chowy“ wszedł do kolei państwowych, że był kon­
duktorem, maszynistą, albo przynajmniej naczelnikiem 
stacyi! Tymczisem wcale tu nie jest. Urodzony 
w Zagrzebiu r. 1830, jako syn auditora wojskowego, 
p. Czedik w r. 1848 znajdował się na wszechnicy

kocz na stojących resorach, z powybijanemi oknami- 
jeszcze jeden wózek z dysziem złamanym i nic 
więeój.

Jeżeli wieś sama jest .¡mutna, to dwór ten 
i jego otoczenie wywierają wrażenie prawdziwie 
przygnębiające. Od bardzo dawnych czasów nikt 
w tym dworze nie mieszkał. Właściciele Oksaniny, 
państwo Czarnoszyńscy, mieli wspaniałą rezyden- 
cyą o milę ztąd, a w Oksaninie rządził, około 
roku 1860, samowładnie i niepodzielnie ekonom, pan 
Jędrzśj Sipajłło. I on wszakże w tym dworze nie 
mieszkał.

Na tak zwanym folwarku, wśród wsi położo­
nym, była siedziba ekonoma, powszechnie „panem 
rządzcą“ zwanego. Było ta daleko weselej i schlu­
dniej, niż we dworze. Domek wprawdzie niewielki, 
ale nowszy i starannie utrzymany, otoczony był po- 
rządnemi zabudowaniami gospodarskiemi, w okołoobok kilku mniejszy“! Cfc

gaucki stał wcale powozik na resorach, który 2, ' . 
Sipajłłowa wyjeżdżała co święto i niedziela do' ko­
ścioła w Humaniu. W stajni stało kilkanaście koni 
rosłych, dobrze odżywionych i utrzymanych. Wre­
szcie i we wnętrzu urządzenie dworka, jakkolwiek 
skromne, znamionowało zasobność i pewną wykwin­
tną staranność, która była niepodzielną zasługą nani 
Sipajłłowśj.

Obowiązki pana rządzcy nie były zbyt trudne. 
Raz na kwartał udawał się on do głównój rezyden- 
cyi swego jurysdatora, do Jurpola i zdawał z za­
rządu rachunki. Wykazywały one zyski, więc 
w szczegóły nikt też nie wchodził i nie brał za złe 
p. Jędrzejowi, ani się dziwił, że gospodarując od 
lat wielu w Oksaninie, piękną uciułał fortunkę. 
Mógł śmiało pomyśleć o dzierżawie, a nawet kupnie 
kawałka ziemi.

Ale pan Sipajłło był praktyczny.
— Na co mi się narażać? — mawiał. Naeu- 

dzem człek, proszę łaski... panie teo... pewniej^y. 
Dobrze jest, — no, to dobrze. Źle? zdam — panie 
teo — rraport i basta!

Pan Sipajłło pisał raport przez dwar, dla wię­
kszej, jak powiadał, mocy.

To przekonanie, że zdwojenie spółgłoski oz»a- 
cza moc większą, objawiało się też i w pisowni na­
zwiska pana Jędrzeja, wraz z pewną w niem zmianą. 
Ekonom oksanióski nazywał się za czasów młodości 
Sapajłło; nagle na „rraportach“ podpisywać się za­
czął Sipajłło,

wiedeńskiej, brał gorliwy udział w rewolucyi, w na­
stępnym roku wstąpił do wojska i niebawem uzyskał 
stopień oficera. W dwa lata później przerzucił się 
na pole filologii i na tutejszej wszechnicy złożył 
egzamin na nauczyciela gimnazyalnego. Zmarły 
niedawno w 90 tym roku życia prof. ks. Jaeger nie 
raz nam mówił,, że on i koledzy jedynie dla tego 
przepuścili Czedika w egzaminie, ponieważ było im 
przykro obrazić byłego oficera. W r. 1854 został 
mianowany profesorem przy jednśj z tutejszych szkół 
realnych. W r. 1861 dostał się do sejmu krajowego, 
w r. 1869 do Izby poselskiej. W maju r. 1870 
przez ministra 8tremayra był powołany na szefa 
sekcyi w ministeryum oświaty, dopiero w r. 1873 
został prz*z spółkę kolei zachodniej mianowany wi­
cedyrektorem, a zatem, przeszedłszy najrozmaitsze 
zawody, dopiero w 43 roku życia wszedł w stó- 
sunki z kolejami. W r. 1875 był wybrany jeneral- 
nym dyrektorem kolei zachodniej, zaś po upaństwo­
wieniu jej, w r. 1889 został prezydentem jeneralnej 
dyrekcyi kolei państwowych. Na tym urzędzie za­
słynął z araużowauia różnych sutych festynów przy 
otwarciu nowych kolei i z liberalnego rozdawania 
kart wolnego przejazdu, natomiast nigdy na kole­
jach austryackich nie było tyle wypadków, ile na 
kolejach państwowych za rządów barona Czedika.

Następca jrgo prof. Leon Biliński, syn właśni 
cielą dóbr, urodził się 15 czerwca 1846 roku w Za 
bszczykach, studya gimnazjalne odbył w Buczaczu, 
Stanisławowie i Tarnopolu, prawnicze na wszech­
nicy lwowskiej, gdzie w rokn 1867 uzyskał dy­
plom doktora praw. Od roku 1868 na tymże uni­
wersytecie był docentem ekonomii politycznej, w r. 
1874 został rzeczywistym profesorem. Z licznych 
dzieł jego, wydanych w polskim i niemieckim języ­
ku, wymieniamy przedewszystki6m: „8ystem eko­
nomii politycznej“ (Lwów 1880-1882, 2 tomy). Do 
Izby poselskiej prof. Biliński wszedł w roku 1883, 
wybrany w Stanisławowie, który to okręg powierzył 
mu także mandat poselski w roku 1885 i 1891. 
W parlamencie p. Biliński w krótkim czasie umiał 
sobie wyrobić pierwszorzędne stanowisko, jako do­
skonały znawca spraw ekonomicznych, zwłaszcza ko­
lejowych, pracowity referent różnych komisyi i je­
den z najświetniejszych mówców. Niepospolitych jego 
zdolności krasomówczych nie można należycie ocenić 
z krótkich sprawozdań parlament, tutejszych dzienni­
ków. Ale kto słyszał kilka mów prof. Bilińskiego, 
albo kto je odczytał w protokóle stenograficznym, 
ten chętnie przyzna, że p. Biliński jest jednym 
z najświetniejszych mówców parlamentu. W każdym 
zaś razie właśnie na podstawie swych specyalnych 
znajomości kwestyi ekonomicznych, ze wszech miar 
zasługuje na to, aby stanąć na czele kolei pań­
stwowych, które zapewne podniesie z tego biuro­
kratycznego nieładu, w które je pogrążył pan 
Czedik.

Ostatecznie nominacya p. Bilińskiego ponownie 
wyjaśnia fakt, który tak często podnosimy z naj­
żywszego przekonania, że zaufanie do hr. Taaffego 
jest na teraz najlepszą polityką naszą. W ogóle 
szczerość i ufność, jak to w świątecznym numerze 
„Kuryera“ podniósł w sposób tak znakomity i wy­
mowny p. Henryk Dzierżykraj Morawski, w stó- 
sunkach politycznych są środkiem nie tylko naj­
szlachetniejszym, ale często tśż środkiem o wiele 
skuteczniejszym od nibyto najzręczniejszych kombi­
nacji owego pessymizmu, który zawsze drugich po- 
dejrzywa o przewrotne zamiary.

rozpocznie swe posiedzenia 14 stycznia, jak to ogłosił 
„Staatsanzeiger“, a zatśm w ostatecznym terminie, 
odpowiadającym przepisom konstytucyi.

Pisma niemieckie zapewniają, że projekt do 
nowćj ustawy szkólnśj’ zostanie przedłożony zaraz na 
początku sesyi. „Post“ widzi „pozytywny rezultat“

Stało się to wkrótce po ożenieniu się pana 
Jędrzeja.

Ożenił się ze szlachcianką. Nazwisko jój rodu 
wymienia Niesiecki, ona zaś nie sądziła nigdy, że 
będzie zmuszoną poślubić ekonoma. A jednak — 
fortuna kołem się toczy! Ojciec pani Natalii, nie­
zamożny dzierżawca z okolic Oksaniny, zostawił 
umierając, swoją jedynaczkę bez żadnego zaopatrze­
nia. Matka nie żyła już także, więc dalsza rodzina 
wzięła z łaski sierotę i tę łaskę tak jśj dotkliwie 
uczuć dawała, że gdy p. Jędrzój, oczarowany pię- 
knemi, czarnemi oczyma panny, oświadczył się jój 
o rękę, biedna Natalka wahać się nie mogła. 
W chwili rozpaczy zapomniała o Niesieckim i tra- 
dycyach rodn i poślubiła ekonoma, aby się na swo- 
>odę wydostać.

Zle na tćm nie wyszła. Pan Jędrzój, pomimo 
swśj rnbasznój prostoty, był dobrym, czułym i tro­
skliwym mężem, który umiał pozyskać, jeśli nie 
serce, to uznanie i przywiązanie tój nie złój 
w gruncie, lecz przez rodziców pieszczonój, a po- 
koined?^ sierocą i łaską krewnych rozgoryczonej

Pani ,
nie zapomniała S1Ć męża, chociaż
zaliansie“ i nie mogłaznPe,n?e 0 ,str*sznjm »me- 
dziwnie brzmiącego nazwiska^a£zyo. m$żowi jego 
wszych latach pożycia nazwisko to u zaraz w Pipr" 
którą kornem sercem przyjąć musiał i na, zmian,e> 
tach“ zastósować p. Jędrzśj. rrapor-

0 Sipajłłach owych, wrzekomych przodkach 
męża, opowiadała odtąd paui Natalia cudowne 
historye: jako to była w księstwie żmujdzkiem 
niegdyś bardzo zacna familia, o którśj w niewy- 
danych herbarzach mnóstwo pięknych znajduje się 
rzeczy.

— Koleje losu! — mówiła, wznosząc ładne 
oczy ku sufitowi z westchnieniem — koleje losu! 
mój dziadek stryjeczny, panie, był krakowskim 
kanonikiem, a Sipajłłowie trzęśli wtedy całą 
Zmujdzią.

— Nie trzęśli, jeno młócili cepami i nie ha 
żadnśj Zmujdzi, proszę łaski — mruczał pan Ję­
drzśj, nie mogąc tak odrazu uwierzyć w świetność 
swego pochodzenia.

A jednak z czasem, jeśli nie uwierzył zupeł­
nie, to przywykł do tśj myśli, i już bez protestów 
lub drwinek, które w początkach pożycia nieraz do 
rozpaczy, a zawsze do migreny doprowadzały panią 
Natalię, przyjął to, że nagle pokój bawialny ozdo-

w tśm, iż będzie można użyć czasu obrad nad etatem 
w sejmie na rozprawy komisyjne nad tą trudną i wielką 
ustawą. Rezultat ten naturalnie nie zawisł jedynie 
od przestrzeni czasu. Co do treści projektu zapisuje 
„Post“ to samo, co niedawno temu, jak to pisaliśmy 
w swoim czasie, donosiła „Nordd. Allg. Ztg“ i chce 
uzupełnić i potwierdzić na pół zaprzeczoną insynua­
cją. Wedle tego ma ów projekt w zasadniczo naj­
ważniejszych kwestyach „próbować wyszukać średnią 
drogę, na którśj tak inspekcya państwowa i obywa­
telski charakter szkoły, jako tśż katolicko kościelna 
zasada, aby nauka religii była udzielaną tylko na 
mocy missio canonica, uzyskały swoje prawa, gdyż 
projekt ma w przypadkach, w których na . < iele 
nie zostaną uznani za odpowiednich do c izielahń. 
nauki religii, udzielić Kośdołom władzy do naucz? nU 
samym przez swoje organa*. Po tśm zawiadomi* 
dodaje „Post“ z przezorną rezygnacyą: „Tyr, asem 
sąd i co do tego pauktu dopiśro wtenczas b<jdz ■. mo­
żna wydać z całą pewnością, kiedy się pozna brzmie­
nie jego.“

Be rdzo słusznie i to należy poznać brzmienie 
nie ttlko jedueg » paragrafu, ale i całego projektu. 
N.jlepiśi chwilowo mieć uszy dobrze otwarte a usta 
¿aiukmęt-. Gdyby prasa katolicka chciała wdawać 
się w polemikę co do treści projektu li tylko na 
podstawie przedwczesnych wskazówek, mogłoby to 
jedynie dostarczyć wody pod młyn kulturkempferów, 
Którzy za jakąbądź cenę starają się przeszkodzić 
rozwiązaniu kwestyi jakokolwiek znośnemu dla Kościoła 
i którzy chńeliby natychmiast nieprzyjaźaie usposobić 
dla wsz-lkich zamiarów pojednawczych. Nowy mi­
nister oświaty ma prawo żądać, aby dzieło jego do- 
kładuie i w całości zbadano, zanim się wyda sąd o 
niem. Kto lubi pokój, ten strzeże się przedwcze­
snych sądów w tak poważnśj i trudnśj kwestyi,

Obok ustawy o szkole ludowśj zajmować będzie 
się sejm budżetem. Pewne pióro, chcące sobie na­
dać pozory urzędowego, stara się usilnie przedsta­
wiać finansowe położenie Prus jako bardzo ponure. 
Nie mamy nic przeciwko temu, aby przezornie na­
woływać do ograniczania wydatków, lecz to przed­
stawianie rzeczy w tak ciemnych barwach robi czę­
sto wrażenie, jakoby chodziło o pomnożenie docho­
dów. Pau Miquel ze względu na wątpliwe stosunki 
finansowe w państwie i gminach otrzymał nową 
ustawę podatkową, z którśj, zapatrując się ze sta­
nowiska swego wydziału, powinien być bardzo zado­
wolony. Jeśli procedura szacunkowa chor?^ w po­
łowie spełni swoją powinność, \ to dochody zwiększą 
się tak bardzo, iż łatwo będzie można pokryć nie­
dobory związków komunalnych, wynikające z p w ^0 
zniżenia ceł i przedsięwziąć niebawem dalsza r ¿formę 
podatkową za pomocą uregulowania podatków komu­
nalnych. Jeśli mniejsze zwyżki w dochodach Kole­
jowych nawołują do oszczędności, to należy zgodzić 
się chętnie na skreślenia we właściwem miejscu, lecz 
nie przerażać się tem zaraz. W ogóle rzeczy blo- 
rąc, nie jest położenie finansowe Prus, pomimo ^.nie­
znacznych tylko zwyżek, bynajmniśj smutnem.

Smutne rewelacye.
W artykule pod napisem „Rzut oka wstecz“, 

porusza liberalna „Kolnische Ztg“ pewne wypadki, 
których widownią była w ostatnich kilkn miesiącach 
stolica państwa niemieckiego, a które odsłaniają stó- 
sunki, mogące, jak powiada powyżśj zacytowane 
pismo, wywołać nawet w wszechświatowśj stolicy 
wzrastające zaniepokojenie. Z .szczerością, zadzi­
wiającą u nadreńskiego organu, dotyka on krwa- 
wiącśj się rany niemieckiego społeczeństwa. Dla tego 
właśnie artykuł ten zasługuje na szczególne 11 wo 
dowodzi on bowiem, iż w coraz szerszycl kou 
budzi się przekonanie, że takie stósnnki dłuzśi trwać 
nie mogą. Posłuchajmy, co pisze „Ko'n. Ztt ' wśi 
sprawie.

biony został jakimś na strychu we dworze znale­
zionym portretem, który, wedle twierdzenia pani 
Jędrzejowśj, miał przedstawiać jednego ze znakomitych 
antecesorów rodu Sipajłłów. Wizerunek to był szla­
chcica o wąsie sumiastym, groźnym wyrazie twarzy, 
w delii sobolowśj.

Przybył późniśj i ó ? znakomity kanonik, a wre­
szcie i brat kanonika w prostśj linii dziadek pani 
Natalii, mianowany przez nią starostą liwskim.

Gdy w parę lat po ślubie małżeństwo państwa 
Sipajłłów pobłogosławione zostało potomkiem płci 
męzkiój, rozczulona pani Natalia, trzymając w po­
wiciu kwilącą przeraźliwie przyszłą ozdobę rodu, 
lubiła, zwłaszcza przy gościach, upatrywać podobień­
stwo potomka swego do tych portretów.

— Uważasz Dmiu — mówiła pieszczotliwie 
do męża — nasz Jurek ma czoło liwskiego starosty 
usta kanonika, a nos 8ipajłłów.

— A hm... a hm... — mruczał pan Jędrzśj 
uśmiechnięty; kiwał głową, wyraźnie nie odpowiadał 
nic, a tylko gęstym dymem z fajki się otaczał.

Czasem jednak, gdy był kto z poufalszych 
gości, a pan Jędrzej w dobrym czuł się humorze, nie 
mógł się powstrzymać od żartu, i mrugając figlarnie 
dużemi, wypukłemi oczyma, szeptał na ucho, aby 
żona nie słyszała:

— Nie wierz, panie teo, ot bohomr ; ani 
to starosta, proszę łaski, ani kanonik, ani 
Czort wie kto, panie teo!

W miarę jednak, jak Jurek dorastał, p-.^Łer ye 
“odowe małżonki zaczęły coraz bardziśj ’ \ó 
nanf ^Arzej°wi- Głciewa.fo to najbardziej, że 
uczuciamf diaDie umiała nW Przejąó się należytemi

S™’, X-.
— Przegospodarują oni to ply,. , __ m6 

z pewnśm zawistnem zadowoleniem.
— A niechże Bóg broni! — '/.a.w0}ał na. tn 

z oburzeniem pan Jędrzśj, który od dzi6cka bł)d 
sługą Czarnoszynskich, podobnie jak jeeo dziad 
1 ojciec, przywiązał się do nich szczerze i te. 
cznie — Nie godzi się nawet takich rzeczy 
panie teo, zwłaszcza nam, którzy ich Chleb ’
. .. ~ A twoja praca? — przerywała pa., N- 
talia — mc me znaczy? Do żadnśj wdzięczni 
me jesteśmy chyba obowiązani. wazi^zności

(Ciąg dalszy ustąpi.)



-JeMi zbrodnie wszelkiego rodzaju mnożą się t żądzy używania, nie przebierający w żrodkacb, gdy 
iiowrigiij liczbie, to nie należy i b uważać za idzie o zysk pieniężny. Taka sama żądza powodo-

pojedyńtte zjawiska, zmuszą one do zgłęb.enia przy 
czyn i naprowadzą na prądy, które mniój lub więcój 
ogarnęły całe warstwy. Ale czy one powstały dzi­
siaj dopióro ? czy przyczyna i następstwo przypadają 
równocześnie z wypadkami? Czy ladacznice i raj- 
forzy, oszukańcy i preeniewiercy, rozkielznani hulacy, 
są może now.-mi zjawiskami ? Pytania te mieszczą 
zaprzeczenie w sobie. Otworzono oczy a zatknięto 
uszy. Zwróćmy uwagę na pojedyncze stósnnki, uczy­
nimy to w najczystszych wyrazach, klórych użyć 
można na określeuie brudnych rzeczy. Prostytucya 
i rajfuratwo mnoży się stale od lat dwudziestu. Pu­
bliczne dziewczęta „zapisano“, czyli oddano pod dozór 
prHcjjuj. Liczba atoli zapisanych wynosi co naj- 
wyiśj szóstą część wszystkich prostytutek, tak, iż 
korzyść tego urządzenia wydaje się wątpliwą. Od 
czasu do czasu „oczyszcza się“ główne ulice, to 
ł“wa przez kilka tygodni, potóm powraca dawny 
stan rzeczy, tak, że niemal co druga kobieta, 
którą się spotyka po godz.nie 5 na ulicy Frydery' 
kowskiój i Lipskiój, jest prostytutką (co, jak do 
daje „Germania“, powtarzając niniejszy artykuł, 
jest przesadzonem).

„Rzec można, że władze — nie bez celu — 
znosząc cierpliwie to złe, pomnożyły je tylko. Zo­
stawiono owym kawiarniom, które żyją z napływu 
tycb dziewcząt i ich świty, prawo pozostawania 
otwartemi w nocy; pozwolouo szynkowniom z usługą 
żeńską i tiugltauglom spokojnie istnieć, jakkolwiek 
już od wielu lat zwracało się uwagę na złe następ­
stwa. Owe restauracye hodowały prostytutki, zwa­
biały i uwodziły młodszych i starszych mężczyzn do 
nieporządnego życia, które w niejednym zniszczyło 
do szczętu resztę wstydu i uczciwości. W owych 
kawiarniach, winiarniach i piwiarniach rozpoczynają 
chłopcy prawie studya życiowe, które nierzadko wiodą 
Ich na ławę oskarżonych. Również zjadliwym jest 
wpljw balów publicznych, począwszy od droższych, 
z wstępem talarowym, aż do najtańszych, gdzie wstęp 
kosztuje tylko 50 fen. W tak zwanych „dystyngo­
wanych“ zakładach tpgo rodzaju może patrzący wi­
dzieć sceny szalonćj ronizutności. W sierpniu r. z. 
kazał 18 letni syn pewnego bankiera zawołać go­
spodarza i wręczył mu trzy tysiącmarkowe bilety, 
oświadczając: „to musi być dziś wydane.“ Nastę­
pnie odbywało się picie szampana w najwyuzdańszy 
sposób, dopóki mężczyźni i kobiety prawie bez zmy- 
sifiw nie byli spojeni. Podobno rachunek zgadzał 
e.-.ę. Stwierdzić tego nie może nikt, tak samo jak 
prawdziwości szumiącego napoju. Ojciec owego mlo- 
d ca — był on godnym takiego synka — nie- 

.ogo potem zbankrutował. W takiem to towarzy­
stwie prostytutek i awanturników przebywa kwiat 
męzkiój młodzieży a także i mniój młodych mężczyzn; 
tutaj znajdują się potomkowie wysokiój szlachty, sy­
nowie najlepszych rodzin mieszczańskich, nawet przed­
stawiciele ludu różnych kierunków, lekarze, adwo­
kaci, budowniczy, artyści, studenci i kupcy obok cu­
dzoziemców wszystkich krajów. Ciężko zapracowane, 
często w nieprawy sposób nabyte pieniądze padają 
tam w niewypełnioną nigdy otchłań najpospolitszój 
żądzy rozkoszy. Często prowadzi także naiwna 
obawa, aby nie być uważanym przez te „panie“ za 
biednego, do największój rozrzutności. W tańszych 
zakładach dzieje się to samo przy gorszych napo­
jach, w brudnem otoczenia, w pośród pospolitszych 
jeszcze obyczajów. Obok jawnój prostytucyi szerzy 
się skryta, którój nie można zupełnie wykorzenić 
przez tyle wychwalane „zlokalizowanie“, ani przez
inne zewnętrzne środki.

„Jak chorobliwe pożądanie rozkoszy wyhodo­
wało prostytucją, tak stała się ona też przyczyną 
tylu upadków w ostatnich czasach. Jeśli awantur­
nicy, jak Lówy, postępują niegodnie, dziwić się 
temu aie można tak bardzo. Jestto dla mnie za- 
T' ’ką, jak mógł ktośkolwiek ufać temu człowiekowi; 

Ł,v z jego zdradzała mieszaninę najpospolitszój zmy- 
sn -ci i wytrawnego gałgaństwa, był on zewnę- 

typem „nie dżentelmena“. Wiele poważniój 
należy zapatrywać się na inne przypadki. Ludzie 
ci zażywali od lat dziesiątek zaufania współoby­
wateli, jeden byl tajnym radzcą handlowym i nosił 
ordery różnych krajów. I ci Indzie nadużywali 
przez lata całe tego zaufania, zbytkowali, jak to się 
dopiero teraz pokazało, za pomocą ciągłego oszu- 
kaństwa. Byliby mogli świetnie żyć z dochodów 
uczciwój pracy, ale to nie wystarczało ich wymaga­
niem i naruszyli nawet pieuiądze powierzone im 
przez biednych ludzi i zakłady dobroczynne. Jak 
szalone prowadzili życie, o tem mogą poświadczyć 
drobne szczegóły. Jeden z braci Sommerfeldów 
sprowadzał szewca z Londynu, ponieważ robota 
berlińska mu nie wystarczała. Drugi tonął w roz­
koszach podniebienia. Jeszcze na tydzień przed 
bankructwem zakupił w jednój z pierwszych księ­
garni przy ulicy Lipskiój francuzką książkę kuchar­
ską. Zebrania towarzyskie u tych ludzi były ko­
sztowne w najwyższym stopniu; gra w karty, sport 
i kobiety pochłaniały nieobliczone sumy; urządzenie 
mieszkań miało ową hałaśliwą świetność, która jest 
dzisiaj właściwą tym sferom. Żona jednego z nich, 
pochodząca z berlińskiego rodu piwowarów, ukazała 
się na korso w stroju, który obudził ogólne zajęcie: 
powóz był otoczony grubym wieńcem z francuzkich 
anemonów, woźnica, lokaje i konie były przybrane
w takie same kwiaty. Pani sama miała na sobie pozwolono drako-'-0 mów wygłoszonych przy tój spo- 
-•* ‘ .............. sobności. - Dopiero teraz doszły tu wiadomości.ią z brokateli, w którój wrabiane były anemony 
a adto przeładowana była brylantami. Oto kilka 
ry^W; wstrętnem mi jest oprzywanie morałuych 

■ ; ów, kryjących się w życiu tych ludzi.
„Ale wszystkiemu temu winne także Łr»*® to­

warzystwo. Przy stole takiego Somm^-eida siady- 
nie tylko giełdowicze, ale ’ Panowie i z do- 

Btojnemi nazwiskami, a „w zaufanem“, gdzie 
można było swobodnie auDie pogadać, obcowano 
z takimi ludźmi. Często pozwalano sobie na po- 
dufalości „ze względu na interesa“. Nie uwie­
rzyłby nikt, iln czLnków sfer wyższych gra pota­
jemnie na giełdzie, nie tylko mężczyźni, ale i ko­
biety. Zdumieć można, słysząc, z jaką pewnością 
niejedna dystyngowana dama rozprawia o papierach 
"iełdowych i jak doskonale zna wszelkie tajniki 
gry giełdowój. Tak oto tę stronę życia giełdowego 
popierało średnie i najlepsze towarzystwo — a z ja- 
łiiego powodu? Takie z żądzy używania, z chęci 
atwego zysku. Wielu t. z w małych ludzi nieza­

wodnie nie grało, tylko zawierzyło w najlepszój 
wierze swe mienie; bardzo często atoli oszołomił 
oszustów i oszukanych taki sam demon; demon

wala pewnym urzędnikiem dworu, który nie zddal 
rozróżnić co twoje a co moje, a i tu odegrał» ko 
bieta fataloą rolę.

„Mamy niezawodnie uczciwych bankierów, za 
sługujących słusznie na poważanie. Atoli w każdym 
razie zuajdziesz zgniliznę nie tylko tan, gdzie się 
wrzody odsłoniły; spokojny obserwator Bie może po 
wątpiewać, iż nie jeden, dziś silnie stojący, wewnętrz 
nie wcale czystszym nie jest, niż owi upadli. Sfery 
te mają atoli w Berlinie wielki wpływ na rozmaite 
warstwy ludności; u nich największy zbytek, one na 
bywają arcydzieła sztuki; one nadają kierunek uie- 
jednój gazecie; one nadają ton w wielu salach teatral­
nych i koncertowych; one wywierają wpływ na pi 
śmiennictwo, przykuwając młodych, utalentowanych 
artystów i pisarzy do siebie. Tym sposobem szerzą 
bezwstydne zasady najgrubszego materyalizmu i uie- 
okiełznanój żądzy używauia, — nie ma więc prze 
sady, gdy się mówi, że nie mała część sfer bankier­
skich zgangrenowana jest na wskroś.

W końcu sądzi autor, źe zajścia ostatnich mie­
sięcy zawsze jeszcze przyniosą korzyść, gdyż u „re­
prezentantów myśli etycznych“ budzi się ztąd zdwojona 
siła do walki.

Ale czysto etyczne zasady w walce tój uie 
wystarczą. Tu pomódz może jedynie moralność, oparta 
na religii.

W1 e m c y
* Berlin, 1 stycznia. Uroczystość noworoczna 

na cesarskim dworze odbyła się w sposób zwykły. 
O godz. 10 odbyło się w kaplicy zamkowój nabo­
żeństwo, na którem była obecną para cesarska, ksią­
żęta itd. Dwói- udał się następnie przez Białą salę 
do wewnętrznych korauat, poczem nastąpiło wielkie 
przyjęcie dworu w Bialój sali. Naprzeciwko tronu 
zajęła miejsce kompania gwardyi zamkowój ze sztan 
darem, jako też paziowie. Kiedy ks. Radoliński, 
zastępujący jako podczaszy chorego mistrza cere­
monii, hr. Eulenburga, dał znak, weszła do sali ce­
sarzowa i zajęta miejsce po lewój stronie tronu, 
przy niój stanęły księżniczki. Następnie ukazał się 
cesarz i staną! po prawój stronie tronu, obok niego 
zaś książęta. Pochód rozpoczął kanclerz, któremu 
cesarz podał rękę, za nim w przepisanym porządku 
ministrowie, jeneralicya, wysocy urzędnicy, ducho­
wieństwo, wojskowi.

— Dziś po południu przyjmował minister Ber- 
lepsch członków centralnego zarządu dla spraw strej 
kowych niemieckiego związku drukarzy. Po długiój 
wymianie słów stwierdzono, że minister nie dał ini­
cjatywy do pośredniczenia w strejku drukarzy, 
oświadczy! jednakże gotowość wskazania pośredni 
ctwa, jeżeli obydwie strony dobrowolnie i bezwarun­
kowo postawią u niego odnośny wniosek.

— Antysemicki, znany rektor Ahlwardt zaj­
muje się w nowój swój broszurze p. t. „Żydowska 
taktyka“ głównie Bleichróderem. Twierdzi on, że 
p. Diest, który jak wiadomo swego czasu otrzymał 
karę więzienną za obrazę Bismarcka, dążył tylko do 
tego, aby ks. Bismarcka rozłączyć z Bleichróderem 
i uchronić go od daleko sięgającego i zgubnego 
wpływu tego ostatniego. Celu tego nie dopiął, Bleich 
róder, zdaniem autora, posiada dziś jeszcze pełno 
moctnictwo jeneralne w administrowaniu majątku 
Bismarcka. Feldmarszałek Moltke miał być podo­
bno sprzymierzeńcem Diesta i prowadził z nim oży­
wioną korespondencyą.

— Ministerstwo praskie nie odpoczywa pod­
czas wakacyi parlamentarnych. Obok przygotowań 
do sesyi sejmowój zajmuje się ministerstwo różnemi 
kwestyami natury ustawodawczój i organizacyjnój, 
jak np. projektem, odnoszącym się do towarzystw 
z ograniczoną poręką, zmianą ustawy o przesiedlaniu 
się, statystyką robotniczą i innemi.

Do Rady związkowój nadszedł projekt, do 
tyczący uregulowania stosunków prawnych nauczy 
cieli w Alzacyi i Lotaryngii.

— Ks. Bismarck przybył przedwczoraj wraz 
z hr. Herbertem do Ratzeburga, na zebranie sejmiku 
powiatowego. W mowie swój wyraził książę na 
dzieję, że teraz kiedy go nie wiążą już dawniejsze 
urzędy, będzie mógł więcój poświęcać się sprawom 
powiatowym. W czasie obrad zabierał książę głos 
kilkakrotnie.

— Jak zapewnia „Kreuz Ztg“, zawiera „anten 
tyczny“ plan naukowy, ogłoszony w organie „związku 
dla reformy szkólnój“, wiele błędów, co zapisujemy 
dla tego, iż referowaliśmy o rzeczonym planie w je­
dnym z ostatnich numerów pisma naszego.

Itosya.
* Do „Przeglądu“ piszą z Odesy:
„Przebywa tu Stanezew, który z rozkazu suł­

tana miał być wydany Bułgaryi, jako oskarżony 
o udział w ostatnim zamachu na Stambułowa. Zdo­
łał on uciec w chwili, gdy już żandarmi tureccy 
przybyli, żeby go uwięzić, i schronił się w pałacu! 
ambasady rosyjskiój, zkąd wyprawiono go do O«1.-"? 
przebranego za protestanckiego misyona’"^ aD£ieb 
skiego. — W Ismaelu nad Dunajce- -¿»słonięto pom­
nik przejścia armii rosyjski;; Przez Dpnaj w obec 
caia Mikołaja I 27 —1828 r- Dziennikom me

sobności. . - , . ...
urzed''"”, że 1 w północnój Finlandyi panuje głód; 
...anowicie 12,000 ludzi nie ma zgoła co jeść. Mi­
nister finansów przedłożył radzie ministrów propo­
zycją, ażeby pozwolono obcym okrętom zajmować 
się handlem pobrzeżuym na morzach Czamórn i Azo- 
wskiem, albowiem rosyjskie towarzystwa żeglugi 
oświadczyły, że nie są w stanie podołać transpor­
towi do Odesy lo milionów pudów zboża, które leżz 
na Kaukazie przygotowane do ładowania. Fakten: 
atoli jest niezawodnym, że znajduje się zapas 30 mi­
lionów pudów żyta i pszenicy, a 10 milionów pudów 
kukurudzy w kraju zakaukaskim. Z Moskwy, Ka­
zania, Samary i Saratowa donoszą, że mnożą się 
tam napady, rabunki i kradzieże popełniane przez 
głodnych, którzy setkami tam się ściągają z prowin- 
cyi. Więzienia wszystkie są przepełnione, a mimo 
to takie mnóstwo jest zbrodniarzy, że nawet męż­
czyźni obawiają się wieczorem wychodzić z domu, 
zaś bez rewolwera nie odważy się nikt pójść na od­
dalone przedmieścia.“

— Prokuratorowi w Mitawie, który był oskar­
życielem publicznym w procesie barona Hahna o ier«

winie orła rosyjskiego, umieszczonego nad drzwiami 
budynku włościańskiego sądu gminnego, nakazał mi­
nister telegraficznie wnieść do wyżazój instancyi re- 
kurs przeciw za niskiemu wymiarowi kary. (Barona 
Habaa zasadzono na cztery miesiące więzienia)

— W jaki sposób autorowie rosyjscy informują 
swych czytelników o stósunkach polskich po za gra­
nicami Rosyi, można przekonać •¿'.ę najlepiój z arty­
kułu znanego powieściopisarza i nblicysty, Wsze- 
wołoda Krestowskiego, umieszczonego w zeszycie 
grudniowym „Rusikaho Wiestnika.“ — Wszewołod 
Krestowskij — autor osławionych, ale chętnie czy­
tywanych w swoim czasie powieści, pod tytułem 
„Truszczoby“ — w ciągu kilku lat ostatnich odby­
wa! podróże po ziemiach słowiańskich, a także i po 
krajach polskich po za obrębem Rosyi. Na podsta­
wie zebranego wówczas materyału i wyniesionych 
wrażeń dosyć często pisuje o stósunkach polskich 
w Austryi i Prasiech. W ostatnim swym artykule 
stara się odpowiedzieć ua pytanie: „Gdzie lepiój 
jj^j^J^ilakom, jako 8łowianom, pod Austryaka, czy 
pou rrusaka ?“ Pytanie, mówiąc nawiasem, czysto 
akademicznój natury, skoro okoliczności polityczne 
ułożyły się w sposób stanowczo wykluczający, uaWet 
w dalszój przyszłości, konieczność podobnego wy­
boru. Zdaje się, że i sam Krestowskij nie wierzył 
w “ktualoość podobnie powionego pytania, a tylko 
pragną! w odpowiedzi ua nie przedstawić położenie 
żywiołu polskiego w Austryi i Prusiech. W ostate- 
czuśj konkluzyi przyznaje — czego zresztą niepodo­
bna było nie przyznać — że Polakom najlepiój się 
dzieje pod berłem Habsburgów. Ale z jego wywo­
dów i faktów cytowanych widoczna, że na stósnnki 
polskie patrzał chyba tylko „z okien wagonu.“ Tak 
u. p, mówiąc o postępach germanizacji i propa­
gandy luterskiój, podaje, jako wyn.k najnowszój po­
lityki pruskiój, iż pół miliona ludności polskiój 
w Prusiech Wschodnich wyznaje już lnterauizm, 
chociaż stało się to jeszcze przed trzema wiekami. 
Dalój w „Gwiazdce Cieszyńskiój“ widzi organ ka- 
tolicićo-polskiój ludności na Slązku „pruskim“ itd. 
Najcharakterystyczniejszym jest jednak końcowy 
ustęp rzeczonego artykułu. „O gdybyśmy my Ro­
sjanie — pisze Wszewołod Krestowskij — mogli 
choć w części dziesiątój przyzwoió sobie systematy­
czność i trwałość, ale bez uiemieckiój ograniczono­
ści, systemu bismarckowskiego przeciwko naszym 
Polakom ! Ale nie, Boże uchowaj! Polak zawsze 
to 8łowiauin; bądź co bądź — on zawsze bratem 
naszym, chociaż błądzącym swą ślepą, niepojętą ku 
nam nienawiścią. Nie, nie przeciw Polakom, lecz 
przeciw zarazie napływu niemieckiego, ogarniającego 
już zachód i południe Rosyi, należ iłoby użyć tego 
systemu, aby szeregiem środków państwowych zmu­
sić ten złowrogi najazd do cofnięcia się wstecz, do 
oczyszczenia zeń zismi rosyjskiój dla naszego wła­
snego narodu rosyjskiego. Myśmy wiele przyjęli od 
Niemców, dla czegóż nie moglibyśmy przyjąć i tego 
systemu?“ („Czas.“)

— Głód w Rosyi. Do „Pol. Corresp.“ piszą 
z Petersburga;

„Dzięki najświeższym energicznym zarządzeniom 
rządu, celem sprowadzenia nagromadzonego na Kau 
kazie zboża do gubernii, dotkniętych niedostatkiem 
położenie w tych guberniach polepszy się prawdopo­
dobnie w czasie najbliższym. Pokazuje się obecnie 
iż kardynalnym powodem złych stósunków nie jest 
tyle brak zboża, jak raczój nierówny jego rozdzia 
i niedołężna dostawa nagromadzonych w różnych 
punktach zapasów. Sprawozdania władz prowincjo­
nalnych stwierdzają, że zasiewy zostały dokonane 
w dostatecznych rozmiarach, i że wyżywienie ludno­
ści do wiosny jest mniój więcój zapewnione. We­
dług urzędowego raportu ministra skarbu, obecny 
stan zasiewów ozimych (żyta i pszenicy), jest nastę­
pujący: We wszystkich wewnętrznych guberniach, 
obejmujących obszar, dotknięty klęską głodową, za­
siewy są dostateczne, w północnych okolicach i na 
Krymie mniój niż średnie, na południu, poniżój 52 
stopnia szerokości, niedostateczne.

„Carewicz, jako prezydująfy komitetu specyal- 
nego, zajmującego się zorganizowaniem pomocy pu- 
blicznój, oświadczył, że wydatki na podróże osób, 
upełnomocnionych ze strony komitetu, będą pokry­
wane z własnych jego funduszów. Członkowi komi­
tetu, hrabiemu Woroncowowi-Daszkowowi, polecono 
utworzyć specyalną radę z osób, obznajomionych 
z handlem zbożowym, a to dla wskazania sposobu, 
w jaki należy zaopatrywać w zboże instytucye do­
broczynne na miejscu.

„W komisyi, mającój się zająć robotami publi- 
cznemi, dla dania zarobku ludności głodem dotknię- 
tój, ministerstwo marynarki zamówiło za milion rubli 
drzewa do budowy okrętów; podobne zamówienie, na 
pół miliona rubli, nadeszło od Towarzystwa „Kaukaz 
i Merkury“.

„Na wiosnę komisya robót publicznych podej- 
mie roboty irygacyjne w 21 guberniach, nadto 
będą przedsiębrane roboty regulacyjne brzegów 
Wołgi i Donu.

„W Wilnie odhvłn sie nnrt ri-oajtawjją roar- 
guoernialnego, hrabiego Adama Platera, ze­

branie marszałków powiatowych i deputatów szla­
chty gubernii wileńskiój, na którem uchwaloną zo­
stała składka na głodnych w guberniach wscho­
dnich, nie niżój, jak po P/s kopiejek z opodatko- 
wanój dziesiatyny ziemi szlaehackiój w gubernii wi­
leńskiój. Opodatkowanych dziesiatyn w gub. wileń­
skiój szlachta posiada 1,397,963.“

Dodajemy tu, że z raportu tajnego radzcy 
Zwiegincewa, delegowanego przez ministra spraw 
wewnętrznych do zbadania stanu i warunków życia 
ludności gubernii samarskiój, wykazuje się, iż nieza­
radność, nadużycia, zdzierstwa i kradzieże urzędni­
ków rosyjskich, nieczułych wcale na biedę i rozpa­
czliwe położenie mrącój z głodu ludności, były wszę­
dzie na porządku dziennym.

Południowa Ameryka.
*0 rzuceniu eksknmuniki na opata 

brazyliskich Benedyktynów i o odwołaniu nuncyusza 
apostolskiego w Brazylii pisze „Słowo“, co na­
stępuje :

„Wczoraj telegram doniósł o niezwykłym wypa­
dku rzucenia wielkiój eks-komuniki na opata Bene­
dyktynów brazylijskich i o odwołaniu z niełaską in- 
lernuncyusza apostolskiego, mgra Spolveriniego. Od 
jednego z naocznych świadków przebiegu tój sprawy, 
która tak smutny wzięła obrót, możemy podać na­
stępujące objaśnienie. Benedyktyni, jak inne kla­

sztory w Brazylii, wyjąwszy nieocenionych w zwojój 
gorliwości Ltzarzyslów, oddawna oibif gali od swego 
posłannictwa i ugrzęźli w zapełnój bezczynności, 
a często dawali powód do żalu i zgorszenia wier­
nych. Wszelkie usiłowania pizeprowadzenia grun- 
towuój reformy, podjęte przez biskupów, spełzły na 
uiczem. Msgr. 8polverini, który niemal od lat pięciu 
przybył de Rio w charakterze ioternuncyusza apo­
stolskiego, sprawę tę wziął gorąco do serea. Gorliwy 
ten i petem szczerego dla interesów Kościoła zapału 
kapłan, uiestety zbyt gwałtowny i bezwzględny 
w przedsiębraniu środków, odrazu dobry» zamiarom 
swoim uad*ł charakter wielce drażliwy. Wywiązała 
się tedy między nim a klasztorem walka zaciekła 
i namiętna. Posiadając olbrzymie środki i rozlegle 
nader wpływy, Benedyktyni poruszyli niebo i ziemię 
przeciw nuncyuszowi. Nie było dziennika, w któ- 
rymby nie został pomieszczony szereg najohydniej­
szych oszczerstw i paszkwilów na msgr. SpolYeriniego. 
Oskarżono go o wszelkie możliwe nadużycia i prze­
stępstwa, a uawet zbrodnie. Msgr. 8polverini nie 
dal się jednak odstraszyć od powziętego zamiaru. 
Między iuuemi wypracował on projekt zarysowania 
szerokiój pomocy duchownój dla emigrantów, ku 
czemu pragnął użyć części olbrzymich funduszów, 
jakie posiadali Benedyktyni. W tymże celu rozpo­
czął kroki u rządu i ua zasadzie ustanowionego 
przez republikę rozdziału Kościoła od państwa, do­
magał się przekazania majątków benedyktyńskich 
bezpośrednio Kościołowi. Br. Lncena, ówczesny na­
czelnik rządu, przychylny w zasadzie projektom 
interuuucyusza, postawił niebezpieczne zapytanie; 
czy Benedyktyni istnieją w Brazylii kanonicznie? 
Zamiast objaśnić, że odstąpili oni od reguły kano- 
nicznój, msgr. 8polverini zaprzeczył lakonicznie ka- 
noniczuój ich egzystencyi. Odpowiedź była wielce 
nierozważna, dawała bowiem rządowi możność znie­
sienia klasztorów benedyktyńskich i zagarnięcia ich 
majątków.

„W tym stanie kwestyi“świadek nasz opuścił 
Brazylią, a jednocześnie i msgr. 8polverini na wy­
łączne żądanie Papieża, wezwany został do Rzymu, 
dla złożenia objaśnień.

„Dalszy ciąg tój bolesnój walki jest nam nie­
znany, musiał on jednak przybrać charakter jeszcze 
bardziój gorszący, skoro zniewolił Stolicę Apostolską 
do tak smutnych i niezwykłych środków.“

Towarzystwa i Spółki.
Zebranie Kółka włościańskiego Łeknióskiego od­

będzie się w niedzielę dnia 3 stycznia w Łeknie w hotelu 
p. Dutkiewicza o godzinie 1 z południa. Na porządku 
obrad wybór nowego zarządu. O liczny udział uprasza

gospodarz Kubanek, 
członek zarządu.

XŁrOXLil3Ł< i
iąjseuwa, prówincyonalna i zagraniczna

doznań, sobota 2-iiycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał sekretarzowi 

ko!-.¡owemu Bernardowi Franciszków; Hoffmannowi w Byd­
goszczy przy przejściu tegoż w stan :>pc podwsśń

r> -.<> unkowego.

* Odczyty pana profesora hrabiego Tarno­
wskiego w Poznaniu. Na prośbę jednój z naszych 
najznakomitszych obywatelek przybędzie do nas pan 
hrabia Tarnowski, ażeby mieć dwa odczyty na rzecz 
przytuliska, pod nazwą „Opatrzności“ i na rzecz 
Ochronki w parafii farnój. Przedmiotem odczytów 
będzie „Irydion“ Zygmunta Krasińskiego, poety — 
który dla wielkiój części społeczeństwa jest rzeczy­
wiście na poete inconw, nie wielu go czytuje, a z tych, 
co go czytają, nie wielu dojrzało jego poetyckiój 
wielkości. Ż tego, co pan hrabia Tarnowski napisał 
w przedmowie do nowego wydania poezyi Krasiń­
skiego, możemy się domyślać, czem będą przyobiecane 
odczyty. Nie uważamy za stósowne 'zapraszać spo­
łeczeństwo, aby przyszło słuchać pana hr. Tarno­
wskiego. Tyle jednak musimy powiedzieć, że dwa 
te odczvty będą prawdziwemi dla nas ucztami lite- 
rackiemi, a potrzeba nam pokrzepienia na duchu, bo 
niknie wiara w prawdę i istotne piękno.

Odczyty te odbędą się w dniach 19 i 21 sty­
cznia.

* Wystawa sztuk plęknyoh w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, Bobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fen.

Akcyonaryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Jutro od godziny 12 do 2 wstęp bez ża­
dnej opłaty.

Dyrekcja.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po raz 

pierwszy komedya W. Rapackiego „Chłopcy Pana Cze- 
śnika“.

W niedziele 3 stycznia po raz 24 obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 aktach a 7 odsłonach przez Lasotę 
z muzyką p.......... „Kościuszko pod Racławicami“.

Przedstawienie to wyjątkowo na życze­
nie z prowincyi rozpocznie się o godzinie V 
wieczorem. Koniec przedstawienia o 10.

We wtorek sztuka Feuilleta „Dwa światy“.
Ceny zniżone.
W środę komedya Abrahamowicza i Ruszkowskiego 

„Dobry numer“.
W piątek na benefis p. Ziembińskiśj po raz pierwszy 

operetka Offenbacha „Małżeństwo przy latarniach“, po raz 
pierwszy operetka Offenbacha „Płaczka i śmieszek“ i po 
raz pierwszy komedya z czasów Stanisława Augusta ory­
ginalnie napisana przez Walerego Łozińskiego „Verbum 
nobile“.

* Wystawa robót kobiecych w pałacu hr. Działyń- 
skich otwarta codziennie od godziny lltój przed połu­
dniem do 6tój wieczorem. Wstępne od osoby po 50 fen. 
W niedziele i środy po 25 fen.

* Przypominamy Szanownym Czytelnikom koncert 
instrumentalny przeplatany śpiewami, urządzony przez 
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w Poznaniu dziś na



ł»li Lamberta (Odeumt. Program jest bardzo ujmujący. 
Odśpiewane będą: „Mazur CWopiehiego*; „Hćj Mitury 
hejże ha*, krakowiak; „Dalćj chłopcy* z towarzyszeniem 
erkiMtry, jako tóż „Pułk Czwańaków* i krakowiak z
„Kościuszko pod Racławicami*. Wieczór obiecuje być nad­
zwyczaj przyjemnym i weoołym. Dochód przeznaczamy 
aa budowo n'i gimnastycznćj. Ziehęeamy do licznego 
przybycia na koncert i poparcia naszego „Sokoła*. Wstępne 
50 fen. od oeoby. Biletów nabyć można w handlach cy­
gar pp. St. Chociszewskiego i M. Dykiera oraz wieczorem 
przy kasie.

Zarząd Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół* 
w Poznaniu.

* Przypominamy szanownym czytelników ponownie 
koncert Towarzystwa Mnzycznego, który sio odbędzie we 
wtorek, dnia 5 b. n. w sali hotelu Berlińskiego. Pro­
gram, który podajemy w dziale inseratów, jest bardzo 
urozmaicy, a dowiadujemy się, te składają się na niego 
nnnkoaite siły muzyczne naszego miasta. Nie wątpimy, 
it publiczność nasza licznie się zbierze na koncercie, wdzię­
czna Towarzystwu Muzycznemu za rozbudzanie zamiłowa­
nia do śpiewa i muzyki wśród naszćj iuteligencyi,

* Kasa pogrzebowa nauczycieli W. Księstwa Po­
znańskiego. Na dzisiejszćm nadzwyczajnćm walnóm ze­
braniu obrano dyrektorem Kasy wyższego nauczyciela 
gimnastyki, p. Klossa w miejsce p. dr. Kaergera, który, 
jak członkom wiadomo, ten urząd złożył. Oddano głosów 
288. Absolutną większość stanowiło 124 głoeów. Otrzy­
mali: pp. Kloss 188 głosów, Marcinkowski 31, dr. Kaer- 
ger 16 i Witle 12 gł. Bliższe szczegóły podamy na­
stępnie.

* „Spółka Melioracyjna“. Dnia 4 stycznia 1892 
roku o godzinie 4 po południu odbędzie się w Bazarze 
walne zebranie „Spółki Melioracyjnój“. Jeeteśmy pro­
szeni o zawiadomienie, że i nieczłonkowie mają prawo 
wstępu i mogą żądać wszelkich wyjaśnień w sprawach 
drenowania i innych meli.oracyi.

* Roczne walne zabranie Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły po­
niedziałek o godz. 7l/g wieczorem na sali p. Kempfa przy 
ulicy Wrocławskićj nr. 18. Na porządku obrad: sprawo­
zdanie zarząd» z ćwierćrocznych i całorocznych czynności 
Towarzystwa, uraz wybór nowego zarządu. Ze względu 
na ważność walnego zebrania npraaza się jak najusilniej, 
aby szan. członkowie jak najliczniej i punktnalnie na ta­
kowe przybyli. Zarząd.

* Panowie Bryliński i Twardowski, obydwaj dłu­
goletni urzędnicy fabryki Cegielskiego, obchodzili wczoraj 
uroczyste otwarcie swego składu machin i narzędzi ról- 
niczych na ulicy Rycerskiej, w jpodwórzn p. Krysiewicza, 
na tóa samćm miejscu, gdzie byf dawniej podobny skład 
braci Lzaserów. W czwartek po południu ks. dr. Le­
wicki, probowcz świętomarciński poświęcił binro interesu, 
ozdobione pięknem popiersiem ś. p. Hipolita Cegielskiego, 
twórcy przemysłu wielkopolskiego. W sam Nowy Rok 
zaś podejmowali gościnni gospodarze w biurze tćm od 
samego południa licznych gości, którzy im składali ty­
czenia pomyślnego rozwoju na przyszłość. Skorzystano 
także z tego licznego zebrania, aby nczcić p. Edmunda 
Oalliera, który z dniem wczorajszym skończył 25 lat 
pracy w biurze administracyi „Dziennika Poznańhkiego“; 
zasługi jnbilata podniósł w bardzo ndatnćj mowie p. poseł 
Cegielski. Przy tćj sposobności zebrano 20 m. na Czy- 
tónii ludowe., a marek 14 fen. 95 na inwalidów 
z roku 1863. " k

* Przypominamy, że pierwsze walne zebranie Po­
znańskiego stowarzyszenia prowincjonalnego ku zwalczaniu 
usiłowań socyalno-demokratycznych odbędzie się w Pozna­
niu dnia 5 stycznia 1892 rokn na wielkiój sali w gma­
chu stanów prowincyonalnych o godzinie 11 z rana. Za 
kartę wstępu służy kwit zapłaconćj składki rocznój.

* Minister oświaty, hr. Zedlitz, rozesłał do król, 
rejencyi okólnik, w którym czyni nauczycieli odpowiedzial­
nymi za odpowiedni wybór książek do bibliotek szkólnych. 
Mają oni dokładnie się przekonać, zanim książkę do bi­
blioteki szkólnćj wciągną, czy nie ma w nićj czegoś obra­
żającego religią, takiej książki bowiem szkoła dzieciom do 
ręki dać nie może. Władze wyższe mają ten obowiązek 
nauczycielom ustawicznie przypominać i im być pomocne. 
Może nareszcie znikną ze szkól książki obrażające uczucie 
dzieci katolickich, o których nam z różnych stron do 
noszono.

* Krotoszyn. Dozór kościelny w Krotoszynie wy­
znaczył na ostatniem posiedzeniu prezesa tegoż dozoru p. 
prof. Lindnera, oraz i wiceprezesa p. Hip. Robińslaego 
na delegatów, mających wziąść ndział przy wjeździe Naj- 
przewielebniejszego ks. Arcybiskupa do Poznania.

* Szamotuły. Istniejąca tu od blizko 25 lat firma 
8. Blnm, handlująca drzewem, ogłosiła swą niewypłacalność.

* Gniezno. Majętność Gorówko, obejmującą około 
300 hektarów obszaru, nabyło konsorcyum na rozpar­
celowanie.

* Kościan. Wielostronnemi życzeniami powodowani, 
urządzamy na sali strzeleckićj w niedzielę dnia 3 stycznia 
powtórny wieczór teatralny z następującym programem:
1) „Dwaj dragoni“, humorystyczne solo. 2) „Tajemnica 
starego miasta“, komedya w jednym akcie ze śpiewami.
8) „8mierć więźnia“, monodram. 4) Żywy obraz. 5) „We­
sele na Prądniku“, obrazek wiejski ze śpiewami i tańcami.
6) „Żywy obraz*. Po przedstawieniu zabawa z taftcsmó. 
Ufamy, te Szanowna Publiczność i tą rażą licznie nas 
swoją obecnością zaszczycić zechce.

Zarząd Towarzystwa Przemysłowców Polskich 
w Kościanie.

* Kościan, 30 grudnia. Ubiegłćj niedzieli nrządziło 
tutejsze Towarzystwo przemysłowe na otwarcie nowćj sceny 
w hotelu Wiktoryi przedstawienie amatorskie, które ściągnęło 
tak liczną publiczność, że na obszernćj sali miejsca zabra­
kło. O ile nam podług zdań wielu powag krytycznych 
sądzić wypada, nie miał nikt powodu żałować przybycia 
na przedstawienie. Na wstępie odśpiewał pan C. solo 
„Dwaj dragoni* i zyekał za doskonałe humorystyczne wy­
konanie śpiewu liczne oklaski. Potem odegrano komedyą 
Karola Kucza „Tajemnica starego miasta“. Rzęsiste okla­
ski po 8kończonćj sztuce do wędziły, że audytoryum było 
zupełnie zadowolone z odegrania sztuki. — Następnie re­
cytował p. B. własny ntwór, pod tytułem „8mierć wię­
źnia“. Rzecz cała na patryotycznem tle osnuta, silne 
wrażeń» wywarła na słuchaczach. — Wreszcie odegrano 
obraz ludowy „Wesele na Prądniku“. Nie będziemy wy­
szczególniali gry pojedyóczych osób, powiemy tylko, że 
sztuka wykonana z iście polską werwą i niezrównanym 
humorem wywołała ogólne pochwały, dziękowano tćż ama­
torom przeciągłemi oklaskami. Całe przedstawienie, pomi­
nąwszy niektóre usterki mniejszćj wagi, świadczyło, że 
Kółko amatorskie zadało sobie niemało trudu, ażeby się 
należycie wywiązać z swego zadania. Tak amatorom, jak 
tćż dyrektorowi, p. dr. Bojanowskiemn, należy się za to 
•fcmae mmsme

Nadmienić iw jeszcze te przedr.uwiere.
f»Vn tik zabawa po p»" odłv i5ą nad wyraz deskc-

nale, a publiczność liczn-m przybyciem najlepszy dała do­
wód, te jćj Towarzystwo przemysłowe sympatyrzuem było 
1 będzie.

* Od ks. proboszcza Janasa ze 8tawu dochodzi nas 
pismo, w którem zaprzecza podanćj przez „Ges-Uigcra* 
wiadomości, jakoby go w lesie rabusie napaśli i obrabo­
wali. Podobne fałszywe wieści — pisze ks. Janas — 
krążą jut od 9-^grndnia po okolicy już to o mnie, jut 
u> o ks. 8zypori^' W Brudzewa. Śmiałem się z nich, bo 
były z fantazją przerobione i nie raz się niemi ubawiłem.

* Kobylin. Towarzystwo Przemysłowe w Kobylinie 
u.ządza 6 stycznia b. r. w święto Trzech Króli zabawę 
z tańcami. Na początku olegra grono amatorów teatr 
p t. „Janek z pod Ojcowa*. Początek o godzinie 7ł/i. 
Na którą uprzejmie zapra*st Zarząd.

Osobnych zaproszeń się nie wyseła.
* Wolsztyn. Obok iufluenzyi grasuje w okolicy, 

zwłaszcza w Gośdeszynie, dyfterytu, tak, że tamże mu­
siano zamknąć sikołę na czas dłuższy.

’ Chełmińska dyecezya. Według statystycznego spisu, 
dodanego do rubryceli na rok 1892, liczy d«”«; cheł­
mińska 358 księży, jednego więcój, niż poprzeuu.cgo roku. 
Z marlo kapłanów ogółem 10. Wyświęconych zostało na 
kapłanów w ubiegłym roku 11. Kleryków w seminaryum 
dichownćm znajduje się obecnie 67, i to w czwartym 
(najwyższym) kursie 8, w trzecim 15, w drugim 18awl 
26. Na akademii oddaje się naukom teologicznym ?«,. Liczba 
dusz wynosi 649,743, czyli 4097 więcój ait poprze­
dniego rokn. Kościołów parafialnych jest 258, a prócz 
kościoła katedralnego jeszcze 180 kościołów filialnych 
i kaplic. Zakonników, którzyby mieszkać mogli w kla­
sztorach, jeszcze dyecezya nie ma żadnych. Klasztorów 
odnośnie osad żeńskich liczy dyecezya wogóle 13, i to 
ze Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego 
a Panlo 6 klasztorów i to: w Chełmnie, Pelplinie, 
Lubawie, Wejherowie, Byslawkn i Tczewie; Siótr 
Miłosierdzia Boromeuszek 1 klasztor w Gdańsku, 8 óstr 
Franciszkanek 1 klasztor w Chojnicach, Sióstr Elżbietanek 
5 klasztorów, odnośnie osad: w Kamieniu, Gdańsku, To­
runiu, Grudziądzu i Starogardzie. — Ksiądz Władysław 
Reymann, proboszcz w Pruszczu, upoważnionym został do 
zarządzania sąsiednićm a opróżnionóm probostwom w Go­
stycynie. — Dnia 81 grudnia otrzymał ksiądz Ludwik 
Wollenberg kanoniczną instytncyą na probostwo w Dużym 
Garcu.

* Kartuzy. W tych dniach z parafii P r z od­
ko wskiój licznemi zaopatrzona podpisami petyoya 
w sprawie udzielania nauki religii świętój w języku oj­
czystym na ręce Najprzewielebniejszego ks. Biskupa ode­
słaną została.

* Ze Starogardu donoszą do „Gazety Tor,“, że 
członek dozoru szkólnfgo szkoły Rokoszyńskiój, Sobota, 
przemówił pewnego raaz w klasie do dzitci po polsku, za 
co go zadenuocyonowano, a od inspektora Richtera otrzy­
mał nakaz, aby będąc w urzędzie, używał wyłącznie 
języka niemieckiego.

* Wrocław. Od dłuższego czasu dają nam się sły­
szeć życzenia ze strony Publiczności tntejszćj urządzenia 
dobrze zorganizowanój operetki polskićj oraz przedstawie­
nia teatralnego. Wprawdzie Koło nasze śpiewackie po­
siada jak dotąd zdolne siły na głosy męzkie, to jednak 
zachodzą pewne trudności odpowiednich głosów żeńskich. 
Ażeby więc w tym kierunkn sprostać ogólnemu życzeniu 
naszćj Pnbliczości Wrocławskićj, postanowiliśmy po raz 
pierwszy urządzić w miesiąca lutym przedstawienie tea­
tralne które obejmie: jednoaktową operetkę „Wiesław czyli 
Wesele Krakowskie“, z tańcami w kostyumach; następnie 
komedyą w dwóch aktach Bałuckiego „Teatr amatorski“, 
z czeskim tańcem w cztery pary na scenie, układu p. S.; 
na zakończenie odtańczony będzie „Mazur“ w cztery pary 
w nowych kostyamach krakowskich, do którego wykona 
orkiestra najnowszy „Maznr“ Lewandowskiego, dyrektora 
orkiestry Teatru Wielkiego z Warszawy. Ze względu 
na doskonałą reżyseryą co do śpiewu, gry amatorów oraz 
układów tańca, spodziewamy się, że Szanowna Publiczność 
wyniesie z przedstawienia jak najkorzystniejsze wrażenie 
i zadowolnienie. — Również donosimy, że tradycyonalnie 
odbędzie się po teatrze bal Towarzystwa, do którego wy­
kona orkiestra najnowsze tańce karnawałowe warszawskie.

Zarząd „Lutni Wrocławskićj“.
* Trohę hałasu, pisze „Gaz. Olsztyńska“ narobi) 

w niemieckich gazetach nasz artykuł p. t. „Złe wieści“, 
i przypomina, że według rozporządzenia naczelnego pre­
zesa Prus Wschodnich z roku 1873 mają dzieci pobierać 
naukę w ojczystym języku, aby były w stanie rozumieć 
i czytać książki do nabożeństwa w języku ojczystym. 
Nadto, jak donosi Erndenderka, za staraniem naszego 
Najprzew. ks. Arcypasteiza królewska rejencya pozwoliła 
urzędowo na zaprowadzenie w szkołach jednćj godziny 
polskiego czytania.

(A więc poszła dalej, aniżeli w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem, gdzie zezwolono na prywatną naukę 
języka polskiego. Niech więc Warmiacy obecnie dopilnują 
reszty, t. j., aby wszędzie w objętćj planem nance wy­
znaczoną była godzina na naukę polskiego czytania).

W końca pisze „Gazeta Olsztyńska,“ co na­
stępuje :

„Z radością zapisujemy też, że w nauce przygoto- 
wującćj do Sakramentów św. mają, jak dotąd, tak i na­
dal dzieci polskie używać polskiego katechizmu, jaki za- 
■prowadzony jest w archidyecezyi gnieźnieńsko - po< 
znanskićj, — jeo» w dr.
chowną urzędowo zaprowadzony katechizm 
dyecezyi warmińskićj. Niech to spamiętają sobie przede, 
wszystkićm ci polscy rodzice, których dzieciom kazano nie­
mieckie katechizmy sprawić. Tn w« wszystkićm o nic nie 
chodzi, tylko o dochodzenie swych praw, bo wiele mamy 
na papierze obiecane, a nic nie dostajemy i ze wszystkich 
stron starają nam się prawa nasze uszczuplać“.

* Warszawa. Włodzimierz Srebelski był unitą,
a więc katolikiem, policya jednak, zaraz po dokouanem 
samobójstwie, zapieczętowała pokój i 'nikomu nie pozwo 
liła zająć się pogrzebem. Mówią, że z konsulatu au- 
stryackiego udawano się do Hurki, aby zwłoki zmarłego, 
jako unickiego katolika, były pochowane na cmenta­
rzu katolickim; / ale na nic się to nie zdało, bo
Hurko oświadczył, że tu unitów nie ma i że
zmarły będzie pochowany na prawosławnym cmentarzu. 
I tak rię rzeczywiście stało. Policya sprowadziła prawo­
sławnego popa — ten zwłoki pokropił, odmówiwszy swoje 
modlitwy i odwieziono nieboszczyka na cmentarz prowo- 
sławny. Pop zwłokom nie towarzyszył na cmentarz 
Grono kolegów zmarłego krząta się około zgroma­
dzenia rozproszonych po pismach utworów poetycznych, 
Jeden z celniejszych wydawców tutejszych oświadczył 
gotowość wydania poezyi w formie książkowej. Spuścizna 
będzie oddaną pod prasę niezwłocznie po skomunikowa­
niu się z wydawcami pism, w których takowe były za 
mieszczon» — Następuj'"« osoby samowolnie orztby- 
' ają-ie z£ granic; wezwane są do -. Wi­
ktor . Jut CieśUkowtM • maj ,oy 2-8 lat . Kicha-

lina z Brodowskich Hoffmanowa 41 1., Bronisław
Jachuikiewicz 35 L, Kazimierz Teodor Krynicki 88 1., 
Bolesław Kownacki 29 1-, Łukasz Manjak 45 L, Ta­
deusz Ostrowski 38 1. i Szymon Bonawentura Szaniawski 
47 lat. — W dniu 29 grudnia zmarł tu ś. p. Antoni 
Porębski, b. redaktor i wydawca „Tygodnika Piotrkow­
skiego“ a ostatnio współpracownik „Kuryera Porannego“.

* Wystawa dynastyczna. W Londynie otwarta zo­
stała wystawa poświęcona wyłąoznie panowania królowćj 
Wiktoryi za lat 50 t. j. od r. 1837 do r. 1887. Składa 
się ona wyłącznie z kolekcyi portretów królowćj i jćj ro­
dziny, z obrazów, przedstawiających w&żnitj-ze wypadki 
lub tycia, ceremonii, odbywanych w obecn -ści królowćj, 
portretów wszystkich ministrów przez czas jćj panowania. 
Następnie znajdują się portrety główniejszych poetów, po- 
wieściopisarzy, uczonych, artystów, jenerałów, marynarzy 
itd. W innym wydziale wystawione są autografy osób 
znakomitych, jak Gordona paszy, Livingstons, Dickensa, 
Disraelego itd. Nadto, wystawa obejmnjo m >dele ulepszo­
nych parostatków, dróg żelaznych, telegrafów, wprowa­
dzonych za panowania królowćj. Dla wykazania kontra­
stu postępu komunikacyi, wystawione są obok stare 
i nowe środki komnuikacyjne. Celem wystawy jest wy­
kazanie publiczność; stopnia postępu nank i sztnk przez 
czas pięćdziesięcioletniego panowania królowćj Wiktoryi.

• Na pogrzebie cesarza dom Pedra dwaj przedsta 
wiełele poselstwa tureckiego stanowczo odmówili wejścia 
do kościoła św. Magdaleny przez drzwi boczne, uważając 
to za ubliżenie grdności paszy. Musiano wiec dla nich 
dwóch tylko otworzyć drzwi środkowe, gdyż wszyscy inni 
członkowie ciała dyplomatycznego nie uważali dla siebie 
za obrazę wejść przez drzwi boczne.

* Skutki bilu Mac-Klnley’a. Najbogatsi Amerykanie 
odmawiają zapłaty olbrzymich ceł, które wprowadzone zo­
stały wskutek bila Mac-KInley’a. Niedawno słynny Van­
derbilt nie chciał zapłacić komorze nowojorskićj cła w kwo­
cie 34,987 dolarów na jacht parowy „Conqueror“, kupiony 
w Anglii za 77,750 dolarów. Urzędnik celny zatrzymał 
jacht, a na milionera podał akargę do sądu. W odpowie­
dzi na to rządzca Vanderbilta zaskarżył poborcę cła, Fas- 
set’a, otrzymując, iż jacht nie jest towarem, kupionym na 
spekulaeyę, iż Błużyć będzie wyłącznie dla jego właściciela 
i to do przejażdżki po morzu, więc się nie znajdzie na 
lądzie Ameryki, prosi zatćm o zwrot odpowiednich stra­
conych kotzyści. Jak się na daną sprawę zapatruje sąd 
amerykański, brak dotąd szczegółów.

K a 1 (> n (1 a r z.
W niedzielę 3 stycznia św. 

Genowefy p.
W poni> działek 4 stycznia 

św. Tytusa B.
We wtorek 5 stycznia św.

Telesfora Papieża i m.
W środę 6 stycznia świętych

Trzech Króli.
W czwartek 7 stycznia św. 

Lucyana m.
W piątek 8 stycznia św. 

Seweryna opata.
W sobotę 9 stycznia św. 

Juliana m.
W niedzielę 10 stycznia św. 

Marcyana w.

Wschód słońca o g. 8 m. 13. 
Zachód o g. 3 m 56.

Ws hód słońca o g. 8 m. 13. 
Zachód o g. 3 m. 57.

Wschód słońca o g. 8 m. 13 
Zachód o g. 3 m. 58.

Wschód słońca o g. 8 m 13. 
Zachód o g. 3 m. 59.

Wschód słońca o g. 8 m. 12. 
Zachód o g. 4 m. 1.

Wschód słońca o g 8 m. 12. 
Zachód o g. 4 m. 3.

Wschód słońca o g. 8 m. 11. 
Zachód o g. 4 m. 4.

Wschód słońca o g. 8 m. 10 
Zachód o g. 4 m. 5.

Składki.
* Na Unitów w guberni Orenburskiej do dyspozycyi 

ks. profesora dr. Chotkowskiego:
Parafia Mielżyńska 10 marek.

Wiadomości literacka i artystyczne.
* Posłańca Matki Boskiej Nieustającej Pomocy do

Ludu polskiego pod redakcyą ks. Walentego Szczepaniaka 
w Pleśny koło Tarnowa w Galicy i wyszedł zeszyt 1 ro­
cznika II i zawiera: Marya spełnia chętnie prośby tych, 
którzy Ją miłują. — Marya jest Patronką krewkiego mło­
dzieńczego wieku. — Zdrowaś Marya jest ratunkiem grze­
szników. — Marya jest Ucieczką przy śmierci. — Matka 
Boska służących. — Sługa Maryi. — Błogosławiony Sta­
nisław z Kaźmierza. — Cudowne nawrócenie niedowiarka 
za przyczyną Matki Boskićj Nienstającćj Pomocy. — Ozdoby 
katolickiego domu. — Złote myśli. — Rozmaitości. — 
Wykaz niektórych świąt w styczniu. — Dowcipy i żarty. 
— Zagadki. — Kronika. — Wspomnienie pośmiertne 
(z ryciną). — Wiadomości księgarskie. — Intencya na 
miesiąc styczeń. — Polecają się pobożnym modlitwom łaska­
wych Czytelników.

„Posłaniec Matki Boskićj Nieustającćj Pomocy“ wy­
chodzi w połowie każdego miesiąca, objętości dwóch arku­
szy drnkn. Przedpłata całoroczna wynosi 1,50 m., z prze­
syłką 2 m., półrocznie 1 m., kwartalnie 50 fen. — Przed­
płatę przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Wszelkie listy i rękopisma posyłać należy do ks. 
Walentego Szczepaniaka w Pleśny koło Tarnowa w Galicyi.

W zeszycie na Inty podana będzie rycina Najprzew. 
*'«. Arcypasterza Stablewskiego,

, . kościelnego, pisma miesięcznego, po­święconego nance katolik,. ? [ . 4u tir» 4 » t* życiu kościelnemu, wydawa­nego przez ks. Władysława Jasui , - L -r. 1. . ’'lego, proboszcza w Dol­
sku wyszedł ezszyt na miesiąc grudzie? ; zawiera- A ‘ 
knły wstępne: Czy grzechy ciężkie odpn,^ „ne 
kramencie Poknty odżywiają na nowo, gdy czlov».* 
pełni grzech śmiertelny? — Dennnciatio contra SJii/i*.«.’ 
tes. — Ofiara Mszy św. (ciąg dalszy). — Codzie?m. 'o »,- 
dytacye kapłańskie. — Z pola kościelno-politycznych 
Obrona legatów testamentem przeznaczonych ad pias can- 
sas. — Czy wolno benefieyatowi sprzedawać torf z łąk 
beneficyalnych ? — Czy wolno benefieyatowi sprzedawać 
słomę z roli beneficyalnćj? — Czy probostwa wolne od 
inkwaternnkn wojskowego? — Uwagi i wskazówki pasto­
ralne: Przygotowanie na kazanie i katechezę. — Czy 
Matka Boska będzie obecną na sądzie szczególnym, aby 
nas broniła, czy nie ? — Kwestye teologiczne: Casns con- 
fes9ionis: Udział w pojedynku odkryty na spowiedzi w dzień 
ślubu. — Impediment, affinit. wyjawiony na spowiedzi 
przed ślubem. — Naprawa publiczna zgorszenia. — Cir- 
cumstantia peccati tnrpis consummati onanistiee. — Kwe- 
stya rubrycystyczna: O zbiegn świąt św. Jana Chrzciciela 
i Serca Jezusowego. — Wiadomości literackie. — Kro­
nika: Poznań. — Polskie dyi ,,y:. — NUmcy, — A,t- 
strya. — Bnłgarya. — Różni wi?. , ^d Re
dakcyi.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 31 grudnia. W pataca St. Jame*, 

umarł dzisiaj książę Wiktor Hohenlohe, nazwany 
„hrabią Gleichen“. Był on swego czasu admirałem 
brytańskiĄj marynarki. Królowa, książę Walii i ks. 
Connaught, przesłali rodzinie zmarłego, kondolencyjne 
telegramy.

Wenecya, 31 grudnia. Kardynał Agosini, pa- 
tryarcha wenecki, umarł dzisiaj wieczorem.

Kolonia, 2 stycznia. „Kölnische Volksztg.“ 
donosi z Rzymu, że kardynał Rampolla zachorował 
dość niebezpiecznie na iufin*nz?.

Roiry Jork, 1 stycznia. Z Valparaiso dono­
szą, że nowy gabinet w Chili utworzył się z kon­
serwatystów i liberałów. W skład jego wchodzą: 
Romano Luco (sprawy wewnętrzne). Venturo Viel 
sprawy zewnętrzne), Francisco Vergara (finanse) 
i Lais Pereira (ministerstwo wojny).

Peszt, 1 stycznia. „Magyar Hirlap“ oświad­
cza, że dziennikarskie wiadomości o tajnych refa- 
kcyach są fałszywe i złośliwie wymyślcie i sądzi, że 
minister handln oczyści się z podejrzenia. — „Bada- 
pester Korrespondenz“ wskazuje na lojalność mi­
nistra handln, który swego czasn rząd anstryacki, 
niemiecki, serbski i bułgarski poprosił, aby uwzglę­
dniły węgiersko-wschodni Jtrausport paczek, co się 
tóż stało. Ta czynność ministra nie narusza tra- 
rtatów handlowych z Niemcami.1 _____________ ..._____łł«gg

Przybyli do Poznania.
Poznań, 1 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BBRLIŃ8KI. Ksiądz Pa­
cket z Działowa, Lewandowski z żoną z Królewca, 
Wężyk z żoną z Królewskiego, Peschke z żoną z Ko­
nina, Stark z żoną z Królestwa Polskiego, Wizę z 
synem z Jeżewa, Żelazowski z Wrztśni, Borzucki 
z Hadamar, Jankowski z Kokeszyna, Knhlow z 
Berlina.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 2 stycznia. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obroto ziemiopłodów). Temperatura przy- 
brała podczas ubiegłego peryodu sprawozdawczego charakter już 
nieco zimowy. Śniegi spadły tu i owdzie zapewniając oziminom 
ochronę przed mrozem, który każdej chwili nastąpić może, wiele 
jednakże jest ziemi uprawionćj, którćj takiej ochrony braknie. 
O stanie ozimin niewiele teraz jeszcze mówić można. Widoki 
podług dochodzących nas sprawozdań są we wszystkich krajach 
nieomal pocieszające, z Ameryki tylko słychać narzekania w tym 
względzie. Handel zbożowy w ostatnich czasach żadnćj nie do­
znał zmiany, zatrzymawszy ogólnie przeważające dotąd usposo­
bienie stale. Na targu naszym było w ubiegłych dwóch tygo­
dniach więcćj trochę dowozów jak zwykle, wszakże liczba ta 
nie równa się liczbie dosięgniętćj zeszłego rokn o tym samym 
czasie, co z pewnością tćj okoliczności przypisać można, że liczne 
partye zboża handlują się wprost do Saksonii i Łużyc, targ 
nasz w ten sposób omijając. Na piękną pszenicę był popyt 
bardzo żywy, gorszą zaniedbywano; ceny bardzo drobnćj tylko 
zniżki doznały. Żyto handlowano leniwo, popyt tak na miejscu 
jak i z poza targu t. j. przeważnie ze Saksonii i Łnżyc był 
mierny ; ceny wszakże zdołały się utrzymać. Na jęczmień w pię­
knym, w białym gatunku popyt był niezły, jęczmień na paszę 
zaniedbany. Owies obecnie trochę muićj rzadki, podaż jego mia­
nowicie ze Szlązka była dość znaczna, mimo to ceny dosyć się 
trzymają.

(K) Poinań, 2 stycznia. — (Sprawozdanie giełdowe),
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: epok.
Cena wypowiedz. —.—. Wyp wiedziano —,— w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 60 ta 66,50 m, 7C-ta 47 10, styczeń 60-ta 
66,60, 70-ta 47,10 mk. kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe)-
Okowita (z beczką) za 100 htr. 10,000 °/0 Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana mrk.
w miejscu bez beczki 60-ta 66,50 m., Jo-ta 47,10 m., kwiecień 
60-ta —tn. 70-ta —,— mrk.

(3KT«.<a.esł«/ELO.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
1093>

I. F. J. KOMENDZIŃSKI W DREŹNIE,
swraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tnreck:e tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram
Berlin, 2 stycznia 1892

Ku « z dnia 31 2
Pszenica niżej.
na styczeń. . • — — 218 60
na kwiecień-maj 220 20 211 60
Żyto słabo.
na styczeń. . . — - 237 7fc
na kwiecień-maj 259 75 227 75
Olśj rzep, słabiej.
na styczeń . . . — — 69 -
na kwiecien-maj 59 61 69 50
Okowita wzmóc
eksportowa 49 8 49 70
na styczeń-luty . ¿9 80 49 80
na kwiecień-maj 61 - 50 8l
na maj czerwiec 61 2 61 40
na czerwiec-lipiec 51 20 51 80
spożywcza. . . 69 20 69 20
Owies
na styczeń. . . — 163 60
Wypowiedziano:
żyta węcpli . 2)60
okowity kw. tkp. 60,66« 5, «00

. spoż. ,000 ,000

giełdowy.
roku. (Kursa końcowe.)

80 31
Niem.8°/opoż.pań. 86 20 85 25 
Consol. 4°/0 . Iv6 80 106 80
Consol. 8*/a0/0 98 20 69 10
Pozn. 4% 1. zast. 100 80 100 80 
Pozn. S1///^. zas. 94 7f 94 80 
Pozn listy rent. 101 90 101 90 
Poznań, oblig. . 92 70 93 20 
Austr. banknoty 172 50 172 75 
Anstr. renta srbr. 79 40 79 30 
Ros. banknoty . 200 20 198 60 
Ros. listy zastaw. 94 40 94 25 
Pol«. B°/o lis. zas. 61 60 61 30 
Pola likw.lis. zas. 60 3(- 60 20 
Węg.4°/0 renta zł. 92 26 92 
Węg. 6°/0 „ pap. 87 90 88 — 
Austr. kred, akcye 167 76 157 — 
Aust.franc. koleje 125 60 126 60 
Lombardy . . . 36 — 36 —

Usposobienie: 
potw.

Szczecin, 2 stycznia 1892. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 81 2 81 2

Pszenica spok. Okowita niezm.
na styczeń . . — — <80 - w miejscu spożyw. — — — —
na kwiecień-maj 224 6ł 2.3 - „ eksportowa 48 70 48 80
Żyło spok. 1 „ na stycz. ,, — — 48 60

na styczeń . . _ — 229 - „ nakwiec.-maj 60 20 50 30
u; kwiecień-maj 232 - 231 50 Petroleum
Olej rzep. spok. w miejscu . . . 11 20 11 20
na styczeń . . — — 59 —
■^kwiecień-maj 59 20 69 —

. . dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza 
się jako dolav,^ nadzwyczajny (1105)

KI

na rok 1892.
Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza się

jako dodatek nadzwyczajny (669)
IPl-OSJDOłŁt

na uzdrawiający miód ziółkowy
C. Lucka w Kołobrzegu.

Skhd jgłówuy ’•?.• neciii w t ze 
jako .i w aptekach w prospekcie wyplenionych.

liodjLelc.

\
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